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Biura redakoyi : ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. I w południe. 

Blnra adjmnlatraoyl: ul. Kopernika i. 7, par­
ter (iklep), otwarte od god*. 9 rano do god*. 7 
wieczorem bea przerwy,

Praadpłata na „dewotę narodową" wyuod
we Lwowie : n» prowineyt t ba gr*nl«4 :

miesięcmie 2 kor. 2 kor. 60 h.
kw artaln ie  «  „ 7  „ 60 „ 10 kor. 60 b.
półrootnie 1 2 ,  1 6 ,  — „ 2 1 .  — .

Za zmian; adresu dopłaca się 40 ta l .
Wraz i ..Tygodnikiem ikiód t boWleioP luk 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno- i 12 to­

mami rovinie piemii: 
kwartalnie we Lwowie A kur. 40 b.

na prowincji •  » 6® »
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6 -tej wieczorem.

o o Ł o a z ^ a r iA  i p r z e u p ł a t ^
przyjmują: we Lwowie : Aimieis rmya „Gazety 
Narodowej" ul. Kocem ka 7, i biuro SoKotowsk ej 
Pasaż Havum*iH; We Wiednia: Haisenstaia 4 
Vogler (Otto Mass) Waiflsubgasse 10, Rudolf Mosse 
deiierstadtr i, A. OppGik iirunanzergaess 12, M D.i- 
kes Naehf.: Mai Augenfeld A Eoierijii Leasner I 
Wollzeile nr 9, Schallel tVo!!zsile 11, J. óaanenbery 
[J. PrutiT*tras«e 33, Adô f ('hu awsk: VI. Oetretde- 
markt nr. 13; W Budapajaola: Julciu Leopold 
VII. Elisabeth ing 51; we Fr^ukfurol* rt. \i.: Hav- 
senstein A Vogler i O. Daube & Oomp.; w Paryżu: 
0. Adam 1 iborowski 37 me de Vire;iae Paru 
w W arn am i: rteichmann & Prsudler.

OETL CU LO dZE l: Ogłonsula iwy  
osajne na jedaoszpihowy wiersz d olmym ir-pium 
lub jego miejsce 20 *val isdoslatt zi w:e:d/ lub 
ego miejsoe 60 hal. dumy yublioKuoioi za 
wtem Jub jego miejsce 1 kor. Prywatna korea- 
posdi„ayi 6 hal od wyrazu.
-Nonie, W os z tuj fi 8 ta., aa prowincji 10 U.

("Nurnera dawniejszo kosztu;% po 19 et.)

Sprawa szkolna w Królestwie 
i jązyk polski w gminach.

Z W arszawy nadchodzą dziś w dwu naj­
ważniejszych, zasadniczych sprawach, złe wieści. 
Dotyczą one sprawy spolszczenia szkół i używa­
nia języka polskiego w urzędowaniu gminnem.

Nieznany jest dotychczas sposób — pisze 
warszawski korespondent Czasu — jaki deputa- 
cya, która wyjechała do Petersburga w s p r a ­
w ie  s z k o l n e j ,  obrała dla przedstawienia me- 
moryału i petycyi rządowi, ani też wynik konfe- 
rencyi z decydującemi osobistcściami. Z przygo­
dnych jednakże rozrr.ow z ministrem oświaty 
Głazowem przekonano się, że jest i,8oła niechę­
tnie usposobiony. Dodać wprawdzie trzeba, że 
dni urzędowania ministra oświaty -- który nie 
ma kwalifikacyi do spełniania tego urzędu i wię­
cej się zajmował archeologią, aniżeli wychowa­
niem publicznem — są, jak  się zdaje, policzone. 
Wymieniają nawet w. ks. Konstantego, jako jego 
następcę. Nie mniej jednak obecnie jest jeszcze 
p. Głazów przy władzy, a raporta p. kuratora 
Szw arca przedstawiły sprawę w takiem świetle, 
że minister Głazów, ja k  zapewniają, uważa, iż 
prestige rządu nie pozwala obecnie na zadość­
uczynienie żądaniom rodziców, coćby najbardziej 
słusznym i uzasadnionym.

Położenie w Petersburgu jest tego rodzaju, 
że z osobistości urzędowych jedne oświadczają 
wprost, że w szkolnym waprosie niezewo nie mo- 
żem zdielat — inne obiecują conajwięcej, że w 
razie, jeżeli się wszystko uspokoi i uczniowie po­
wrócą do normalnej nauki szkolnej, będzie mo­
żna — gdy miejscowa władza szkolna uzna to 
za stosowne — rozszerzyć godziny przedmiotu 
nauki języka polskiego w szkołach średnich a 
może wprowadzić katedrę uniwersytecką języka i 
literatury polskiej w języku polskim. Poza to 
obecne stery urzędowe nie zamierzają — przy­
najmniej dziś — uczynić dalszych koncesyj.

Stanowisko kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego, p. Szwarca, ma być zachwiane. 
(Donosiliśmy już o tem przed dwoma tygodnia­
mi). Mówią, że następcą p. Szwarca ma zostać 
p. Bielajew, b. prof. botaniki i dyrektor ogrodu 
botanicznego w W arszawie, obecnie zaś dyrektor 
szkoły lasowej w Puławach. Na dziś wtorek 7 bm. 
wieczorem z polecenia ministra oświaty zwołane 
zostało kolegium profesorów uniwersytetu w ar­
szawskiego, któremu polecono, aby przystąpiło 
do otwarcia uniwersytetu. Jak wypaanie decyzya, 
nie wiadomo. Według informacyj z kół uniwersy­
teckich przeważa zdanie, że profesorowie uni­
wersytetu nie otworzą. Ogłoszenie „wygoworów* 
dla kuratora okręgu naukowego petersburskiego, 
d la rektora oraz inspektora uniwersytetu peters­
burskiego (zobacz dzisiejszą korespoudencyę pe • 
tersburską) wywołało popłoch wśród tych profe­
sorów rosyjskich uniwersytetu warszawskiego, 
którzy — a było ich 19 — podpisali znaną de- 
klaraćyę profesorów uniwersytetu, domagającą się 
zamknięcia szkół. Z „wygoworemu bowiem połą­
czoną jest utrata emerytury. — Obecnie tedy 
tych 19 czyni usiłowania, aby podpisy swoje 
wycofać.

Co do r u c h u  w ś r ó d  w ł o ś c i a n ,  
domagających się języka p o l s k i e g o  w u- 
r z ę d o w a n i u  g m i n  n e m ,  to uchwały 
zebrań gminnych, jakkolwiek są one oparte na 
ukazie z r. 1864 i poparte wielokrotnemi rozpo­
rządzeniami jenerał- gubernatorów, uznającemi 
język polski, jako język urzędowy samorządu 
gminnego -  charakteryzowane są, jako ruch 
antypaństwowy. Towarzysz ministra wpraw we­
wnętrznych, p. Watazzi, który uchodzi za dobrze 
poinformowanego w sprawach polskich, ponieważ 
był dłuższy czas gubernatorem płockim a później 
urzędował na Litwie przy jenerał-gubernatorze 
Mirskim, sprawę tę uważać m a za „groźną dla 
państwa*. W  rozmowie prywatnej oświad­
czył p. W atazzi, że widzi w tem bojkot języka 
państwowego, a państwo nie może zezwolić, aby 
rekruci wstępywali do wojska z prowincyj pol­
skich bez znajomości języka państwowego i bez 
możności rozumienia komendy. Zastępca mini­
stra przyznawał, że język rosyjski w urzędowa­
niu samorządu gminnego w Królestwie Polskiem 
nie został prawnie ustanowiony, wszakże d o d a ł: 
„Jeżeli tej sprawy nie poprowadzicie politycznie, 
co już zostawiam waszemu rozumowi, to o roz­
strzygnięcie ustawowe natychmiast możemy się 
postarać; nic zaś łatwiejszego, jak odpowiedni 
ukaz wyjednać. Etot wupros my postawi* kruto!

Ruchy w Rosyi.
(Koresp. „Gaz. Nar.“)

Petersburg 20 lutego (5 marca).
(Chwiejność cara i jego sprzeczne zarządzenia. —
Pogłoski o zaburzeniach i udział w nich policyi. —
Co było w Kursku. — Nagana dla kuratora szkol, 
petersburskiego. — Fiasko komisyi Szydłowskiego.)

Cechą zasadniczą chaidkteru. cesarza Mi­
ki łaja II. jest przedewszystkiem chwiejność w o- 
sobliwszej formie tej właściwości ciucha. Mając 
wybór pomiędzy dwoma kierunkam i skrajnymi, 
nie oddaje ou nigdy pierwszeństwa jednem u lub 
drugiemu, ale przyjmuje i jedną i drugą zasadę, 
nie troszcząc się, co z tego  wyniknie. Tak więc 
nieledwie jednego dnia był zatwierdzony projekt 
budowy pomnika Mickiewicza w Warszawie i 
M urawjewa w Wilnie, jednego dnia otrzymali 
nominacye Czertkow i jego nieprzyjaciel osobi­
sty Wannowski, jednego dnia pisało się ukaz o 
zniesieniu stanu wyjątkowego i mianowało gene- 
rał-gubeinatorem  Trepowa i ministrem Rułygina

Nigdy prawodawca nie wpadał w taką sprze­
czność, jak Mikołaj II dnia 18 lutego (3 m arca 
br.). Rano ogłosił manifest, potępiający wszelkie 
dążności, skierowane przeciw obecuemu systemo­
wi rządowemu, wzywającv lud do zjednoczenia 
się pod wodzą rządu, a wieczorem reskrypt, za­
powiadający zwołanie reprezentacji narodowej 
i dziękujący ziemstwom i radom  miejskim za 
wyrażone gorące chęci przyjęcia udziału w pra­
cach prawodawczych...

Od kilku dni w Petersburgu, a zwłaszcza 
w Moskwie, chodziły pogłoski, że polieya gotuje 
na wczoraj 19 lutego (4 marca), jako rocznicę 
uwłaszczenia włościan, wielkie zaburzenia skiero­
wane przeciw studentom i całej inteligeneyi. Gdy 
ogłoszonym został manifest, który można rozu­
mieć jako wezwanie wszystkich wiernych pod­
danych do zjednoczenia się i występu zbrojnego 
przeciw wrogom ojczyzny, jakimi są studenci i 
inteligencya, zapanowała panika. Oczekiwano, że 
dnia 19 lutego czerń uliczna, podżegana przez 
policyę, rzuci się na sklepy, mieszkania prywa­
tne, na każdego chodzącego w surducie. W  P e­
tersburgu, a szczególniej w Moskwie zataraso- 
wywano zawczasu drzwi i okna, kto mógł, wy­
syłał rodzinę na wieś, a każdy postanawiał sie­
dzieć w domu i nie pokazywać się dnia tego na
ulicy.

W szystkie obawy okazały się płonnnemi,
Jeszcze do tego nie doszło,, aby polieya sama 
miała organizować bandy i kierować je przeciw 
studentom i inteligeneyi, chociaż nie ulega wątpli­
wości, że w razie, gdy jacyś patryotyczni rzeźni - 
cy lub przekupnie biorą się do bicia w imię 
uczuć wierności dla tronu, polieya nie ma nic Wojskowi europejscy, którzy w poglądach
przeciw temu i nie staje w obronie poturbo- i swoich z d. 6 bm- przedstawiali położenie Ku-

Robotnicy fabryczni zrobili wielki skandal. 
Dla uregulowania stosunków pomiędzy robotni­
kami a pracodawcami została naznaczona komi- 
sya pod przewodnictwem senatora Szydłowskiego, 
mająca się składać z urzędników i 60 praco­
dawców i 50 robotników. Robotnicy każdego za­
kładu wybrali najpierw pewną liczbę wyborców, 
którzy mieli wybrać z pomiędzy siebie przedsta­
wicieli do komisyi Zgromadzenie wyborcze roz­
poczęło swoje czynności od tego, że przedstawiło 
Szydłowskiemu klbanaście żądań jak o #to: otwo­
rzenie klubów robotniczych, zamkniętych przez Ga- 
pona, amuestyę powszechną, gwarancyę nietykal­
ności dla reprezentantów, traktowania ich jako 
prawdziwych członków komisyi, mających taki 
sam głos, jak  pracodawcy i urzędnicy, oraz da­
nia robotnikom takiej ilości * głosów, jaką mieć 
będą urzędnicy i pracodawcy razem wzięci. Szy­
dłowski zaspokoił tylko kilka życzeń robotników, 
inne, najważniejsze, pozostawił bez odpowiedzi. 
Wobec tego zgromadzenie wyborcze orzekło, że 
przedstawicieli nie wybierze i najspokojniej ro ­
zeszło się. Co najciekawsze i pracodawcy nie 
chcieli również wybrać swoich przedstawicieli 
i p. Szydłowski pozostał w komisyi sam jeden, 
skutkiem czego car ją rozwiązał 4

Zapomniany.

Z Petersburga telegrafują: W fabryce puti- 
łowskiej wczoraj wieczór eksplodowały dwa ko­
tły. Wielu robotników jest ranionych, kilkunastu 
zabitych. Stwierdzono, że eksplozja ta była przy­
gotowaną przez strajkujących. Robotnicy stra j­
kujący zjawili się wczoraj u kasy era fabryki

do Portu Artura. Pewnem jiisł, że Japończycy nie 
zdobyli jeszcze przełęczy Kutulińskiej, skąd 
mógłby Kuroki wyruszyć na Fuszun a stamtąd 
dalej ku Tielinowi, być może jednak, iż przełęcz 
tę pobocznemi drogam i obchodzi, albo może już 
obszedł.

Pewnem jest dalej, że Japończycy jeszcze 
nie zdobyli mostu kolejowego na Hunho pod 
Madjapu, a potrzebują go dla utrzymania komu- 
nikacyi pomiędzy swemi operującemi tam dwie­
ma kolumnami na wypadek, gdyby Hunhn wylał 
i kra ruszyła, najbliższa bowiem komunikaćya 
byłaby dopiero o trzydzieści kilometrów poniżej 
pod Gzantanhonan, ale gdyby kra szła, promów 
tamże użyćby nie można. Mostu też zbudować 
niepodobna, dopóki rzeka lo lem pokryta.

Z telegramów, któreśmy w« zorąj podali, 
jeden -Pet. Ajencji Tel.“ donosi, że Kuropatki- 
nowi udało się zmienić front i zwrócić przeciw 
napierającemu od zachodu Nogiemu. Dowodzi to, 
że położenie Kuropatkina w tym punkcie wcale 
nie jest rozpaczliwe. W szelako znów rmikdeński 
telegram -Biura Reut." donosi, ze Rosyanie na 
południowym zachodzie (naprzeciw armii Oku) 
na swoją arugą linię się cofają.

Natomiast w nocy dziś nades2łe telegramy 
znowu ponuro dla Rosyan stan rzeczy przedsta­
wiają, Speeyalny korespondent medyolańskiego 
Corriere della Sera telegrafuje z obozu gen. Oku, 
i e  walka ne prawem skrzydle (rosyjskiem) już 
j v t  rozstrzygnięta na niekorzyść Rosyan. Rosya 
nie w największym popłochu rzucają broń i 
amunieyę i uciekają. We wsiacn ' kolicznych za­
panowała powszechna panika. W ojska rosyjskie 
nie mają już żadDych wodzów i nie słuchają 
wcale komendy. Tylko tu i ówdzie małe oddziały 
Rosyan próbują staw iać czoło nacierającym gwał­
townie Japończykom.

Straszliwe zaś wieści podaje Petersb. L i- 
_ . stok  w przepuszczonem praez cenzurę nadzwy-

i zażądali zaległej wypłaiy. Gdy im odmówiono, I czaj nem wydaniu w telegramie z C harb ina: Nad- 
chcieli przemocą dotrzeć do kasy. Wtedy urzęd- j chodzą doniesienia wielce niepomyślne. Silne od- 
nicy użyli rewolwerów i zabili trzech robotników i działy japońskie dotarły już do miejscowości, od-
a 26 zranili. Tymczasem telefonicznie zawezwano 
policyę i wojsko, które otoczyły całą fabrykę.

Wedle berlińskiego Local Anzeigera w Pe­
tersburgu strajk się wzmaga. Obawiają się po­
nownego wybuchu strajku generalnego. Ruch 
strajkowy tym razem ma wybitny charakter po 
lityczny. Zamożni mieszkańcy realizują rosyjskie 
papiery walorowe i uciekają za granicę, między 
nimi wielki przemysłowiec Nabokow, który w 
swoim czasie był przewodniczącym komisyi ro 
botniczej, podpisał był odezwę robotników do 
cara i za to został wykreślony z listy osób, m a­
jących dozwolony przystęp do dworu.

Paryski Peti* Jzyrn a l donosi z Petersburga 
następującą wiadom ość: Strajkujący robotnicy 
wtargnęli do budynku admirahcyi i zabili sześciu 
maszynistów. Chcieli także podpalić budynek, co 
im się jednak nie udało. Na innem miejscu rzu­
cono bombę na budkę strażniczą, która uległa 
zniszczeniu, żołnierz jednak uszedł z życiem.

Pod Mukdenetn.

wanych ropatkina jako wręcz rozpaczliwe a odcięcie a r ­
mii rosyjskiej odwrotu a nawet zupełne jej esa- 

Zdarzyło się to w Kursku, kilka dni temu. ; czenie uważali jako możliwe, w poglądach z d. 
Gdy uczniowie tam tejszych szkół zastrajkowali 7 bm. wypowiadają zapatrywanie, że także ósmy 
i ruszyli tłumnie do gimnazyum żeńskiego, aby dzień walki pod Mukdenęm nie wykazał żadne 
wezwać do strajku uczenice, tłum, złożony prze- \ " °  stanowczego zwrotu że twardo walczą prze- 

. , , . , j  i • i i C1W sobie obaj przeciwnicy i że doniesienie ko-
ważnie z bosiaków i rzezmków, rozpędził i poka- i resp0ndenta R Biura Reutera* z armii Oku, ja -
leczył uczniów, a następnie napadał na każdego J koby Japończycy stali od strony połnocno-zacho-
przechodnia, ubranego przyzwoicie. Gdy sekretarz dniej tuż pod Mukdenem, że przeto nie uda się
izby skarbowej, przechodzący przez ulicę, zwrócił | głównym siłom Kuropatkina wycofać do Tielina,
sie do komisarza policyjnego z zapytaniem, dla- si§ mylnem, gdyż d. 6 bm. toczył się

1 . t  „ „„amłuł boJ pod J a nsuntun, więc o 11 kilometrów na za-czego pozwala na takie ekscesy ten zawołał chód od ^a M en u , że w tym boju wieś ta od
a  i ty za Gaponem!!! i uderzył go, poczem tłum strzałów armatnich zgorzała, a jeszcze i dzisiaj
zbił na leśne jabłko urzędnika. Rada miejska j nadeszłe telegramy donoszą o walce pod Jansun-
wniosła skargę do ministra na policyę.

Wczorajszy dzień przyniósł dawno oczeki­
waną dymisyę Czertkowa i mianowanie jenerał- 
gubematorem warszawskim Konstantego Maksy­
mowicza. Wczoraj również ogioszono w dzien-

tunem. Słychać nawet, że jak  Nogi oskrzydlił Ku­
ropatkina, tak znowu Kuropatkin zamy«!a o- 
skrzydlić Nogiego a także Kurokiego

Doniesionia japońskie nie zupełnie zasłu­
gują na wiarę a  jeszcze mniej raporty rosyjskie, 
przynajmniej zaś te, które petersburski sztab je-

„ i lu  »rzęd « » ym udzieleni, nagan, knraiorow,
okręgu petersburskiego, a także rektorowi i m f ściągniętej artyleryi, dotychczas nie zdołał zdo- 
spektorowi tegoż uniwersytetu za dopuszczeni • być góry Futyłowskiej, tego klucza do centrum 
strajku studenckiego dnia 7 lutego i rosyjskiego, jak  „góra 203 metrów* była kluczem

ległych zaledwie o 5 wiorst (6 kilom.) od Muk- 
denu. Miasto w ciągu ostatnich pięciu dni jest 
prawie bez ustanku ostrzeliwane deszczem gra­
natów. Niektóre dzielnice stoją w płomieniach. 
Armia Kurokiego ze wschodu a Nogiego z za­
chodu grożą Kuropatkinowi zupełnem otocze­
niem. Połączenie /. gen. Leniewiczem odcięte. 
W zgórze Putiłowskie jest punktem środkowym 
ciągłych walk artyleryi.

Korespondent „B iura R “ z armii Kurokie­
go donosi jiod d. 7 bm, : Rosyanie ubiegłej nocy 
(t. j. z wtorku na środę) pod osłoną ciemności 
opuścili całą liuię nad rzeką Sza i znajdują się 
w pełnym odwrocie ku północy. Japończycy 
energicznie postępują za nimi. Przed odwrotem 
Rosyanie spalili wielkie zapasy żywności. Zajęcie 
Mukdenu jest oczekiwane lada chwila.

D aily M ail donosi, że próba Kuropatkina 
przełamania frontu japońskiego nie powiodła się. 
Kuropatkin, chcąc wzmocnić swoje prawe skrzy­
dło, osłabił centrum tak, że Japończycy lada 
chwila je przełamią.

Urzędowe i półurzędowe doniesienie obu 
stron nie opiewają tak fatalnie dla Kuropatkin*.

Z dalekiego Wschodu
Kraina Ciszy Zarannej.

Na jpokładzic „Hancza-Mara* 20 stycznia.
(Ziemia senna. — Spoczynek męża cnotliwego. — 
Naród kapłanów w szaiach pontyfikalnych. — Pię­
kność azyatycfca. — Zadowuleni — Mowa liczb.— 
„Restaurant Frangais.* — Odyssea Paryżanina. — 

"Więzień).
Zbliżamy się do wybrzeży koreańskich. 

Morze silnie rozburzone. Wybrzeża skaliste czar­
ne : pobielają je  śnieżne bałwany piany morskiej. 
W oddali widać część szkieletu zatopionego o- 
krętu błękit nieba zasłaniają ołowiano-szare 
chmury.

Tak przedstawia się na pierwsze wejrzenie 
Królestwo Ciszy Zarannej*.

Ponury wygląd okolic harmonizuje z poło­
żeniem tego kraju, który jest od roku widownią 
jednej z najstraszniejszych wojen. Okręt nasz 
zatrzymuje się na kilka godzin w Czinnampo, 
gdyż część załogi ma wylądować i udać się do 
Ping-yang. Korea z daleka i w porze obecnej 
nie wygląda ponętnie. Zdawaćby się mogło, że 
ona umyślnie przedstawia się tak niekorzystnie, 
aby odstraszyć obcych przybyszów. Nic jej to *

jednak nie pomogło. Pierwej Rosyanie, a teraz 
Japończycy gospodarują w tym kraju, jak  u 
siebie. Nikt nie przeraził się na widok posępnych, 
czarnych skał łysego wybrzeża, ani też nikt nie 
liczył się z odwiecznem prawem koreańskiem, eo 
karze śmiercią każdego cudzoziemca, który do­
tknie stopą krainy Ciszy Zarannej.

Dziś roi się Korea od cudzoziemców. Do­
koła rezydencji ccsar. kiej powiewają sztandary 
obcych państw na domach legacyj w Seul. 
Wszystkie przystanie są, przynajmniej nominalni*, 
otwarte dla handtu światowego. Kolej Żelazn* 
przebiega cesarstwo od południa do północy, jak 
stos pacierzowy. Wszędzie się spotyka zagrani­
cznych settltr.ients Tramwaje elektryczne kursują 
w Seul. jak we Lwowie- tylko sieć ich gęściej­
sza. Najezdcy pokojowi i wojenni snują się po 
całym kraju. Na świętej ziemi Tai-Han (Korei) 
„barbarzyńcy* wojują, szukają złota, kupują 
i sprzedają — słowami, rządzą się, jak u siebie. 
Lecz cóż to wszystko obchodź: Koreańczyka ?

Patrzy on z wyniosłą obojętuością na 
wszystko, co się dzieje przed jego progiem. Tai- 
Han może uledz zmianom. Koreańczyk nie. On 
jest dziś takim samym, jakim był przed 50, przed 
100 laty i takim pozostanie zawsze. Chińczyk 
jest w porównaniu z nim uosobieniem postępu. 
Kontem placyjne zasady ouddyzmu znajdują 
ostatni swój w yra’ w duszy koreańskiej. W ca­
łej Azyi człowiek, który się modli, zwraca się ku 
wschodow.. Duch Azyi ciąży ku wschodzącemu 
Słońcu, przenika rozległy kontynent i opiera się 
aż w krainie Ciszv Zarannej, aż w św. Korei. 
Tu dopiero staje się najczystszym, najwznioślej­
szym. Tu jest prawdziwa Azya, Azya święta. 
Każdy mieszkąniec tej krainy uświęconej jest 
filozofem, rozmyśla nad marnością ży c ia ; nazy­
wa je „jednodniowem* i.„bezużyteeznem“. Teory* 
jego sięgają aż do niebytu : w nim dopiero
prawdziwe szczęście. Z politowaniem patrzy ob 
na ten skrzętny tłum szary obcych przybyszów, 
którzy przychodzą i wracają, pracują, trudzą się 
i walczą, a muszą tak samo umierać, jak i on.

Istnienie w wyobrażeniu Koreańczyka jest 
dobrą rzeczą, najlepszą atoli jest spoczynek. Kto 
tu pracuje, m a na oku wypoczynek, pracuje, 
trudzi się tylko w tym celu, aby módz późni% 
nic nie robić. A jeśli celu nie dosięgnie, żyje na • 
dzieją. Odpoczynek moralny, czy maleryalny jeat 
jego marzeniem. Europejczyk nazywa życie 
^pielgrzymką*, „drogą wśród znojów i trudów*; 
w Korei uważa się życie za „przechadzkę."

Koreańczyk "ozmiłowany jest w kwiatach 
posiada 12  poematów, których treścią uow * 
rozwijających się pączków. Zna pięć księżyców 
przychylnych i siedm nieprzyjaznych Umie pO’- 
wieizieć, jakie ma znaczenie, gdy ktoś się u ro ­
dził pod znakiem szczura lub tygrysa. Pozna, czy 
ten lub ów kamień jest rodzaju męzkiego, czy 
też żeńskiego W Korei wszystko jest dwupłcio- 
we. Dobry zegarek jest rodzaju męskiego, a żl* 
chodzący żeńskiego...

Mieszkaniec tego kraju nietylko nie pracuje, 
aie i ubiera się tak. aby nie módz pracować, 
jeśliby mu przypadkiem przyszła ochota ku te­
mu. Śtrój koreański jest przestronny, długi i bia­
ły. Nieskazitelna czystość sukni jest dumą naro­
dową każdego Koreańczyka Unika więc on do­
tykania się przedmiotów, a tem samem i zajęcia, 
aby się nie skalała śnieżna biel jego szaty. Cho­
dzi powoli, ostrożnie, by nie rov<ić kurzu lub 
nie zabłocić się (także i obuwie nosi białe). Do­
tyka się rzeczy z wielką zgrabnością i delikatno­
ścią ; ruchy jego są wyszukane, uroczyste, m a­
jestatyczne ; niczem grandezza hiszpańska Przy 
gwałtownym ruchu mógłby mu spaść z głowy 
maleńki cylinder, co uważa za shocktng. Zresztą 
ma zawsze tylko jedną rękę wolną. W drugtej 
trzyma od 18 r. żrcia kilometrową fajkę z he­
banu i srebra; nosi ją, jak berło, z godnością 
monarszą. Zdaje się, że to naród kapłanów w 
szatach pontyfikalnych.

Przechadzałem się przez 2 godziny pośród 
tych „kapłanów*. Rzucali na mnie ociężałe spoj­
rzenia życzliwej obojętności. Z respektem ustępy- 
wali mi z drogi. Spotykałem typy skończonej 
piękności azyalyckiąj; rysy regularne, pełne po­
wagi, dumy i spokoju; w składzie ust wyraz 
dobroci i przebaczenia ; w oczach nadziemski 
pokój i słodycz. Beato Angelico znalazłby ta  
niejeden wzór doskonaiy do swej Madonny. A 
mówił, że skończonego wzoru nie ma pod słoń­
cem! Wystarczy przyjrzeć się tym ludziom, aby 
zrozumieć, dlaczego oni, będąc silnymi me bronią 
się, inteligentnymi — nie myślą, równymi — nie 
jednoczą się, ubogim' — nie pracują.
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ESTEJA.

Uronią życia.
(Ciąg dalszy.)

— Przecież w połowie Polakiem jestem, i 
u mnie równowagi nie ma, gdy u mnie Polak 
bierze górę, to ten gorszego gatunku, sybaryta, 
egoista, próżniak, lekkomyślny, ale za to obda­
rzony inteligencyą; umiem się osądzić umiem 
pogardzać sobą i umiem szukać źródła złego w 
sobie, więc szukam ab ovo, t. j. rasę cała obwi­
niam; nie szukam zaś lekarstw a: my wszyscy
Polacy wolimy szukać źródeł złego, niż lekar­
stwa na nie.

Chyba nie ma historyi, w której byłoby 
tyle dzieł krytyki, wytykania błędów pradziadów, 
żalów, skarg, pretensyj i potępienia przeszłości — 
to się nazywa szukaniem źródeł złego; to zaś, 
co przydałoby się najwięcej, cała biblioteka, ró­
wnie świetnie wypełniona dziełami, poszukującemu 
lekarstw, rady, nowych dróg, radykalnej przemia­
ny — tego prawic ni<> ma. Więc i ja, gdy się 
łapię na gorącym uczynku lekkomyślności, krań-

cowości, to szukam winowajcy... w ra s ie : rasa 
temu winna i rzecz skończona; już mam dla 
siebie odpuszczenie grzechów.

Dziwny w narodzie naszym jest fatalizm, 
jak u Turków. W złem i dobrem nie jesteśmy 
jako łudy zachodnie uporządkowani, szukający 
w rozumie, w rozsądku uparcia, więc równowagi, 
tylko jako ludy wschodnie: „co będzie, to bę­
dzie", „tak było pisane* — to  jest brak h a­
mulca dla żądz naszych.

  Więc i panu wystarcza widzieć zło a
lekarstwa nie szukać 7

— Nie, p an i; to mi nie wystarcza. Wolał­
bym nawet nie widzieć, bo to zakłóca mój spo­
kój, to mnie drażni wewnętrznie, ale nie mam 
dość woli, by temu zarazić.

— Nawet Anglik w p a n u  nie potrafi okieł­
znać Polaka ?

— Nawet. Anglik we mnie siedzi tylko na 
to, by się Polakowi przyglądać i ciągle naigra- 
wać z niego t drwi, szydzi niemiłosiernie, ale nie 
może sobie dać z nim rady.

— Ach! to przyglądanie się sobie! Jakież 
to bezużyteczne a męczące zajęcie, takie obra­
canie się w koło jednej osi jak konia w maneżu!

— Męczące tak, ale może nie bezużyteczne; 
dopiero pierwsze pokolenie tak się sobie przy­

gląda; zobaczymy, czy po dokładnem rozważeniu

nie przyjdzie za relleksyą czyn, rezultat ży­
ciowy.

— Jaki pan stary bywa! —. zawołałam, 
śmiejąc się — to takie do p an i niepodobne!... 
Rozwaga, dojrzałość, to nie pan.

— To nie j a ;  ma pani słuszność: ja  me 
jestem ani dojrzały, ani rozważny: to jedna ty­
siączna z odmian moich, a raczej mojego umy­
słu, która do logiki nawykła, rezonować lubi, ale 
też tylko to, nic więcej.

Rozmawialiśmy wobec Lulu, która nie prze­
szkadzała nam wcale, przysłoniła oczy nadm ier­
nie długiemi rzęsami i milczała. Ja myślałam, że 
uśpiona, gdy nagle odezwała się :

— Dick, nie wiesz, czy K arol ma teraz 
trochę pieniędzy?

Spojrzeliśmy na nią oboje zdziwieni.
— No tak, — kończyła — przecie takie 

pytanie nie jest znowu żadnym absurdem; zdaje 
się, że w świecie dość często obija się o uszy.

— Że często, to nie ulega wątpliwości, - 
odparł Dick — ale na co tobie pieniądze?

— Nie wiesz, czy Karol ma teraz ?
— On zawsze ma, tylko w obrocie, nie 

w kasie; ta często pusta.
— Wiesz coś o tem ?
Wiem, i wstyd mi, ale się pocieszam, że 

juz koniec, że więcej o/.erp ać z mej nie będę.

zaśmiała się Lulu —  
pieniądze, które ty

Teraz moja kolej.
— Ha, ha, h a ! — 

chciałabym widzieć te 
zrobisz!

Dick spochmurniał.
— Obraziłeś się?
— Nie; tylko mi przykro, gdy m a s z  jeszcze 

gorszą o mnie opinię, niż ja  sam o sobie.
— Ależ to najszlachetniejsza opinia, jaką 

można mieć o człowieku: — rzekłam — to 
przecież cecha wyższości nie być zdolnym do ro­
bienia pieniędzy.

— Albo wyżsżośei, albo raczej niedołę­
stwa — odparł. — Zgadzam się, że można być 
szlachetnym, nie mając zdolności obracania* pie- 
niędzni, ale na to trzeba też umieć się bez nich 
obejść i służyć światu czy to w postaci sióstr 
lub braci miłosierdzia, czy misyonarzy, czy ludzi 
duchem w niebie przebywających i modlitwą

j chroniących świat od ostatecznego zbutwienia...
— P an  tak mówi? — zawołałam zdzi- 

j wioną.
- -  Ja, to jest mój Anglik we mnie; An­

glicy wcale się nie szczycą niewiarą, sceptycyzmem 
w rzeczach wiary. Polak tylko, głupi czy ro­
zumny, uważa religijność za rzecz uwłaczającą 

i jego mądrości. Polki n ie ; one pod tym wzglę­
dem mędrsze.

— Tylko pod iym ‘J
— Głownie pod ty m ; ja  nie mam kobiet 

za inteligentniejsze, a nawet zarównie uzdolnione 
umysłowo jak mężczyzn.

— T ja  nie — dodałam z pokorą i z p rze­
konaniem.

— My się zawsze zgadzamy — rzekł Dick, 
uśmiechając się.

— Gzy myślisz, że K arol ma teraz pienią­
dze? — zapytała, jakby nakręcona na j*dną 
nutę, sennym, śpiewnym głosem Lulu.

— Pewnie m a ; należy do tych, którzy 
umieją je robić i bez nich się obywać; on ich 
nie potrzebuje. Ja zaś jestem tym, który nie 
umie icb robić, a jeszcze mniej umie się bez 
nich obejść: ale powiedz mi, Lulu, o co tobie 
chodzi ?

— Pan Stanisław pisze mi, że m a dla mnie 
lunetę, okazya u jakiegoś starego greckiego 
astronoma na Korfu, tania, bo tylko dwieście r«- 
bii, a właśnie taka, o jakiej marzę.

Na razie nie mogłam sobie przypomnieć, o 
kim Lulu mówi.

— Pan Stanisław ? — zapytałam — kto t*
taki ?

(C. d. n.)
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Na czole Koreańczyka wyczytać można, że 
jest zadowolonym ze swego lo su ..

Cesarz Korei \i-H yeung ma lat 52, jest 
wdowcem ma jediiego syna (następcę tronuj ks. 
Syek, kLory liczy lat 30. Pochodzą om z dynastyi 
Yi, która panuje w Korei od czasu, kiedy w Pol­
sce władną! pierwszy z Jagiellonów. Do r. 1876 
Korea była państwem lenniczem C hin ; w r. 1877 
uznaną została za niepodległe cesarstwo abso­
lutne. Traktat handlowy z Austryą zawarła K orea 
w r. 1892. Korea zajmuje obszar tak  auży, jak  
Austrya bez Galicyi i liczy 57 milionów ludno­
ści; stolica Seul ma 194 €00 mieszkańców. Armia, 
uzbrojona na sposób europejski, składa się z 17.000 
ludjn.

*
Nad jednym z domów wyczytałem n ap is : 

Restawrant Frangcois. W zapadłem Czinnampo 
było to dla mnie wielką niespodzianką. Z cieką 
wością wchodzę do środka. „Francuska restaura- 
cya" — to zwykła gospoda, zwana u was pospo­
licie ; szynkiem. K ilka stołów, pokrytych białą 
ceratą, dokoła nich krzesła, pod ścianą ławki, 
w głębi półki z flaszkami wypróżnionemi. U wej­
ścia siedział na potamanem krześle młody Euro­
pejczyk, z papierosem w ustach. W głębi widniała 
głowa młodzieńca, krajowca.

Gdy się zjawnem u drzwi, Europejczyk 
rzekł uprzejmie:

— P ar id ,  monsieur, p a r  i d !
Gdy usiadłem za stołem, Francuz rzekł z 

uciechą:
— Już dawno nie widziałem Euiopejczs ka- 

Co pan pozwoli? Kieliszek wina, szklankę piw a? 
Nie nalegam. Sara pana zapraszam. P iw a? Do­
brze... B o y !  Przynieś flaszkę pilzneńskiego. praw ­
dziwego i dwie ampki.

Gdy boy poszedł szukać za „prawdziwem" 
pilzneńhkiem, przypatrywałem się Francuzowi. 
Człowiek to młody słuszny, o dobrych manie­
rach, kraw at starannie zawiązany, jasna bródka 
strzyżona. TraKtuje mnie poufale, lecz bardzo 
uprzejmie, pyta, skąd przybywam i jaki cel mej 
podróży itd. Paryżanm  -  restauratorem  w mie­
ścinie koreańskiej, to osobliwość, z jaką się do­
tąd nie spotkałem. Potem ja  zapytałem go z kolei:

— Czy pan jest gospodarzem tego lokalu ?
Po chwili milczenia rzek ł:
— Nie. Jestem tylko jego „zastępcą" : go­

spodarza niema w domu. Moje nazwisko: Dou- 
chard: jestem inżynierom przy kopalniach kore­
ańskiego domu cesarskiego.

Dostrzegłszy mój uśmiech, zaw ołał:
— Proszę się nie dziwić! Dom cesarski 

zawiesił wypłaty... Pracowałem w kilku kopal­
niach węgla, nie daleko stąd. Przed 11 miesiąca­
mi kopalnia zamknięto.

— Dlaczego ?
— Niewiem. Od tego czasu jestem zajęty

tutaj.
Ale prace w kopalniach będą znów

podjęte?
— Może. Przyjdą wtedy inżynierowie j a ­

pońscy, albo... rosyjscy. Nie spodziewam się 
już niczego. Czekam tu, sam nie wiem na co. 
1f  d la  tout !

Był późny wieczór; ozwała się wojskowa 
trąbka japońska — nadeszła godzina spoczynku 
Przypomniał roi się dom i rodzina. Smutne re- 
fleksye. Ulica opustoszała. Czasami tylko prze­
sunęło się białe widmo przed oknami.

— Zazdroszczę tym ludziom ich losu! — 
zawołał Francuz. Mądry to naród. Zamieniałbym 
chętnie d y p lo m  inżynierski i nom inację cesarską, 
za kurtkę kanju. garsona tego . zakładu“.

— Jak widzę, życie tu nie wesołe ?
— Co panu na tem zależy ? Vous partez ot 

seir, vous... Wypowiedział te słowa z cierpką go­
ryczą... Czas było spieszyć do portu; n e  myśla­
łem bowiem zostać, jak ten Francuz, więźniem 
kraju Cichego Zarania. L . Bar.

Korespondencye.
Rzym  6 marca.

(7, Watykanu. — Najbliższa allokuoya papieska. — 
Patryarc.bat. jerozolimski — Brat króla saskiego w 

Rzymie. — Z życia towarzyskiego.)
Rozpowszechnione w prasie doniesienia, ja ­

koby w tym miesiącu miał się odbyć konsystorz 
i mianowania kard\aułów, nie są zgodne z pra­
wdą. L). 19 bm. pa.ceż, /. okazyi swych imienin, 
przyjmie kollegiutn święte. Jest bardzo możliwem, 
że Pins X podczas tej audyencyi wygłosi doniosłą 
mowę o charakterze politycznym i że zawierać 
ona będzie alluzye do spraw bieżących we Francyi. 
W roku zeszłym, jak sobie czytelnicy przypo 
minapt, Ojciec św. w dniu św. Józefa z całą sta­
nowczością wystąpił przeciw gwałtom i atakom 
Combesa.

Spraw a patryarchatu jerozolimskiego do­
tychczas rozstrzygniętą nie została. Jest bardzo 
prawdopodobne no, że kandydatura mons. Giani- 
niego nie będzie braną w rachubę W kołach 
watykań^kicn utrzymuje się zdanie, że patryarchą 
zostanie mons Genocchi, albo mons. Sogara. 
Ten ostatni był przez kilka lat wikaryiiszem 
apostol-kim w Egipcie, gdzie wikaryat jest pod 
protektoratem Austryi. Z tej przyczyny nominacya 
mons. Sogary byłaby mile widziana w Wiedniu, 
a także i w Berlinie Nie wiadomo jeszcze, jak 
się zapatrują na sprawę tego mianowania fran­
cuskie koła katolickie, których głos ma wielkie 
znaczenie w Propagandzie.

Od kilku dni bawi w Rzymie najmłodszy 
brat króla saskiego, Jerzego, ks. Maksymilian 
(ur. 1870). Książę jest doktorem praw i teologii 
i prałatem rzymskim. Od lat 8 wykłada prawo 
kanoniczne i liturgię na wszechnicy fryburskiej. 
Niektórzy są zdania, że pobyt ks. Maksymiliana 
w Wiecznem Mieście jest w związku z tajnemi 
rokowaniami między Watykanem a dworem sa­
skim w sprawie hr. Montignoso.

Zycie towarzyskie nad Ty brom tętni teraz 
całą pełnią siły i werwy. Po balach i zabawach 
karnawałowych przyszła aolej na obiady pro­
szone, d e je w r s  musicales, herbaty itd. Rzymska 
stagione wiedzie prym przed londyńskim season. 
W  ogóle, o ile mowa o życiu towarzyskiem, 
Rzym, z bardzo małymi wyjątkami, stoi na czele 
wszystkich stolic światowych. Żadne miasto na 
świecie nie ma dwóch wielkich dworów, dwóch 
ciał dyplomatycznych, nigdzie nie przybywa zi­
mową porą i na wiosnę tylu cudzoziemców, tyle 
arystokracyi i bogatych rodzin amerykańskich, 
ile ich widzimy w Rzymie. Miłośników sztuki i 
mężów nauki zwabiają najbogatsze pod słońcem 
muzea, przybytki sztuki i księgozbiory. Garnie 
się tez tutaj i wielu tanich. którzy stronią od 
szumnego życia światowego, a chcą się nacieszyć 
łagodnern powietrzem i lazurem pogodnego meba.

W świecie towarzyskim przeważa, natu ra l­
nie, patrycyat rzymski, lic:ni włoscy książęta, 
margrabiowie, hrabiowie i barom, podzieleni na 
szlachtę białą i czarną, z których pierwsza gra- 
wiiuje do Kwirynału. a druga do Watykanu.

Bardzo liczna arystokracya rzymska ma 
w swem gronie sporo rodow. których majątki nie 
odpowiadają wysokości pochodzenia. W następ­
stwie tego panowie rzymscy często się żenią z A- 
merykankami. Koligacye z zamorskimi milionerami 
mnożą się coraz to bardziej Na nabrani ach to­

warzyskich, w teatrze, na przejażdżkach i polo­
waniach spotyka się bardzo często ogolonych jan ­
kesów i ich złotowłose misses■ Niejedna z nich 
zostaje później duchessa X . lub prindpessa  T . i za­
brawszy złoto z Ameryki, nie wraca już za Atlan­
tyk. Niechaj ojciec lub brat handluje dalej w ę­
glem, pszenicą lub maszynami do szycia, ona 
woli paradować w \n la Bnrghese lub na Monte 
Piucio w powozie lub karecie, którą zdobią płasz­
cze gronostajowe ze złocistemi mitrami.

Tej zimy spotykałem tu często wielu pod­
upadłych książąt i markizów z Sycylii i Neapolu.
I  oni zjeżdżają do Rzymu w zamiarach m atry­
monialnych : żenią się naturalnie z bogalemi
cudzoziemkami

Szumne i gwarne życie towarzyskie potrwa 
jeszcze kilka tygodni. Poranki w Rzymie są za­
zwyczaj ciche. Dopiero koło południa rozpoczyna 
się ruch powozów, które się zatrzymują przed 
pałacami, „Grand Hotelem" lub „Q uirinaltt, gdzie 
ula kół fashiondbles podają lunch. Od tej pory 
aż do świtu rucn i gwar nie ustaje.

Niemałą rolę odgrywa w życiu towarzyskiem 
wymiana kart wizytowych. Po przedstawień u się 
komuś na zebraniu składa się nazajutrz lub 
trzeciego dnia w owym domu swe wizytówki. 
Po każdem soiree lub herbacie uprzejmy Rzy­
mianin spełnia ten obowiązek, co gdy nastąoi, 
pan domu odwzajemnia się. Jeżeli się na five  
o’ el)ck'u  pozna z tuzin nieznajomych osób, trze na 
w rezultacie odwiedzić 12 pałaców. Gdy pricci-  
pessa  lub m iss  powróci do domu, zastaje u sie- 

j bie kilka tuzinów kart wizytowych. W czasie 
. karnawału w Nizzy bombardują się ludzie eon- 
I fetti’arni, a tu w czasie sezonu .. wizytówkami.

Kursow anie powozów trwa do godz. 5. Od 
5—7 odbywają się fajfy. Trzeba się wspinać po 
gigantycznych schodach.

Drugie lub trzecie piętro w Rzymie odpo­
wiada piątemu lub szóstemu w Paryża albo Lon­
dynie. Wygalonowana służba rozwiera potężne 
podwoje i wchodzi się do olbrzymich komnat 
prastarej siedzihy magnackiej. W jednej z sal 
ostatnich przyjmuje duchessa lub marchesa. Po­
dają filiżankę herbaty, kanapki i ciastka. Złociste 
meble zdobią gobeliny i adamaszki. Siada się n:t 
krześle z obawą, by się nie rozpadło w kawałki, 
z czego meble rzymskie są znane. Przybywają 
coraz to nowi goście. Wita się z tym i owym, 
wymienia się po kilka zdań i zn ik a : wszak tyle 
jeszcze innych fajfów nas czeka. Rzym w czasie 
sezonu jest oceanem herbaty, w której raożnaby 
utonąć, gdyby jej, na szczęście, nie podawano 
w filiżankach.

Tak upływa czas do siódmej Trzeba spie­
szyć do domu dla zmiany toalety na obiud. O 
8 lub najpóźniej o pół 9 trzeba być u contessy 
N. VV salonach wszystko w gali. damy w wielkich, 
możliwie największych decolletes. Panowie we 
frakach, dyplomaci z lekko ukrytemi gwiazdami 
na piersiach. Menu zapowiada pół tuzina potraw. 
Zastawy nikną wśród kwiatów. Po ot.ied/.ie go­
dzinka pogadanki przy czarnej i papierosach 
Potem opera, lub herbata wieczorna. Kuło pierw­
szej, drugiej lub trzeciej godziny wra. a się do 
domu. Nazajutrz to samo, i tak bez końca.

Koncerty są zazwyczaj popołudniu. Od 4 
do 7 cały Rzym na nogach. Dawniej bawiono 
się najlepiej wieczorami. Od czasu inwazyi Ame­
rykanek życie towarzyskie wre najsilniej popołu­
dniu. Przybyszki zamor kie niemało wprowadziły 
zmian w życiu sociele. Mniej teraz wymnszoności, 
jakiś duch republikański wionie wśród starych 
palazzi, damy ubierają się strojniej, przyjęcia by­
wają częstsze i liczniejsze (choć mniej, jak da­
wniej. doborowe). By dorównać bajecznie boga­
tym jankesom, czyni się większe wydatki

Znaczne dochody przynosi częściowe wy­
najmy wame olbrzymich pałaców. Większa część 
ambasad, poselstw mieści się w starych rezyden- 
cyach magnackich. Także i Amerykanie najmują 
pałace na zimę i wiosnę. K asarm e czvnszowe, 
zwane u nas hotelami, zaczęto tu budować d o ­
piero ostatnimi czasy, szczególniej w dzielnicy 
Ludovisi, w pobliżu dworca kolejowego Pierw­
szymi hotelami są zawsze Quirinal i Grand 
H ó te l; one odebrały najlepszą kiirntelę ho­
telom przy oiazza di Spagna i Barber:ni Od 
czasu, gdy królowa Małgorzata nabyła wspaniały 
paiac ksiąząi Piombino (dawną siedzibę poselstwa 
amerykańskiego), powstały w okolicy piękne ho­
tele: Splendid, Eden, Sawoy i Beausite i tam też 
teraz koncentruje się ruch cudzoziemców.

tidy pogoda, najmilej spędza ^ię czas na 
Monte Piucio. Setki karet i powozow lśniących 
przeciągają w długich szeregach, a przechodnie 
podziwiają piękne stroje dam, rasowe konie i bo­
gatą liberyę stangretów. Na Piucio odbywają się 
codziennie koncerty muzyki wojskowej. Rankiem 
stosowne są piesze przechadzki na Piucio, popo­
łudnia nie jestto w dobrym tonie. Willę Barghese 
„zdooiJ pomnik Góthego, narzucony Rzymowi 
przez Wilhelma Ił.

r’o mieście kursu(e mnóstwo dowcipow, wy­
śmiewających „talenty* rzeźbiarskie artysty nie­
mieckiego, Eberlema Całe szczęście, że m onu­
ment ukryty dyskretnie wsrod gęstych drzew.

K. Roszcsyc.

M adryt 1 marca. 
(Wszechstronny wład a. Alfons X lll. nakładcą.

K ró l n a  łiw a c li.  —  Je d v iiv  s (a ! | <-v\viliiy.
W pogoni za Dogdaukń. — PrA-tciowane związki. — 

Zabii-gi dworów uugk-Lkiego i austryack.iv .)
W czasach dzisie.szycn władcy muszą po 

siadać najrozmaitsze wielostronna zdolności, by 
mogli należycie odpowiedzieć wszystkim, od świa 
fa wymaganym pretensyom. Wiedzieli zapewne o 
tem i wychowawcy najmłodszego z królów, Al­
fonsa XIII. Prace ich uwieńczył widocznie po­
myślny sk u tek : król Alfons bowiem odpowiada
pod każdym względem wymaganiom obecnej do­
by. Niemal codziennie występuje on w mnym 
charakterze Niedawno zapisał się w szereg zwy­
czajnych członków tutejszego Ateneum. Teraz 
znów figuruje w hiszpańskim świecie artystycz­
nym jako „nakiadca".

Oto zrnart przed kilku laty sławny malarz 
Jimenez Aranda i pozostawił olbrzymie dzieło, 
stanowiące pracę całego jego życia: 70 > rysun 
kow orygtualnych, jako iiustracye do „Don L)ui- 
chotte’a u. K rytyka uznali te obrazy na najdo­
skonalsze ze wszystkich jakie się dotychczas po- j 
jawiły w tej dziedz nie. Znalazły się natyohmi st 
wielkie amerykańskie firmy nakładcze, które 

! chciały wyzyskać ten nieoeeui >ny rnateryał. Du- 
j ma narodowa nie pozwalała Hiszpanom oddawać 

prac mistrza A randy w obce ręce. Przed rokiem 
powstała w Madrycie spółka przyjaciół sztuki 
ojczystej, k tóra zebrała 400.001 pesetas (100 pe- 
setab 95 koronomj, celem rozpowszechnienia w 
kraju pomti.kowego dzieła Arandy. Założono oso­
bne ku tema pracownie dla reprodukuj i obra 
zów .td.

Niedawno pojawił się pierw-zy, przepysznie 
wydany, okazały zeszyt „Don Quichotte'u. K om i­
tet wydawniczy przedłożył pierwszą odbitkę kró­
lowi, Alfonsowi podobało się nadzwyczaj to pa- 
tryotyozne przedsięwzięcie : zapytał więc wyda w- i 
Ców, czy inoze przystąpić do spółki. Propozycyę 
monarchy przyjęto, oczywiście, z entuzyazmem 

— A zatem dobrze — powiedział król — !

od dziś jesteś iny associćs. Mówmy zatem o inte­
resie. Ilu mamy dotyenozas odbiorców?

-  Dwanaście tysięcy w Hiszpanii; nadto 
zobowiązaliśmy się dostarczyć 100.000 egzempla­
rzy dla naszych rodaków w Ameryce.

- - B raw o! W ten sposób opłacą się nesze 
wydatki.

Tego samego dnia odbyło się posiedzenie 
wydziału spółki wydawniczej, a nazajutrz w rę­
czono królowi formalne potwierdzenie, mocą któ­
rego Alfons XIII. został zaliczony w grono akcyo- 
naryuszów spółki.

Mieliśmy w Madrycie i w całym kraju 
wielkie zimna Ta bywało—5 R-; w Arila Huesca 
mrozy dochodziły do 12 stopni poniżej zera. Król 
me zważa na mrozy. Jeździł do Riofrio, leżącego 
w północnej stronie gór G uadarram a, gdzie mróz 
dochodzi Jo  10 R. i odbywał tam polowania na 
grubego zwierza. Wycieczki takie są dowodem, 
że młoóy m onarcha cieszy się wybornem zdro­
wiem. Z drugiej strony bytność króla w tamtych 
stronach świadczy, że wieści o „szerzącym się 
lam gwałtownie" ruchu renuhlikańskim i karli- 
stewskim należy zaliczać do rzędu bajek.

Alfons XIII. jest zapalonym myśliwym. Za­
miłowanie do łowów musiał oddziedziczyć po je 
dnym ze swych przodków. K arolu 111, który od 
czasu, gdy opuścił Neapol i opanował Hiszpanię, 
niemal codziennie narzucał szubkę skórzaną i k a ­
masze i polował w Pardo. K arol IV. lubował 
się w łowach górskich. Natomiast Ferdynand VII 
i Alfons XII. nie byli wielkimi myśliwym Syn 
ostatniego może znów uchodzić za Nemroda na tro 
nie. Jednem z pierwszych zaciań Alfonsa XIII. po 
objęciu przezeń rządów było obsadzenie waku­
jącej od dawna posady wielkiego łowczego na 
dwornego.

K ról ubiera się z reguły po wojskowemu. 
Jedynym jego strojem cywilnym jest myśliwski. 
Nosi kostyumy z sukna kawowego i ciemno-zie­
lonego, wielkie kapelusze a la Cordova i szkocki 
pip l: w  czem m u  bardzo do twarzy. Na w ó z k u  
myśliwskim, ciągnionym przez 6 pięknych mułów 
udaj i się Alfons do Pardo, zbudowanego przez 
K a ro la .V  (r. 1-343) zameczku myśliwskiego, w 
odległości 12 km. od Madrytu. Tam wśród s ta ­
rych dębów zn a jd u je  się mnóstwo kuropatw, 
dzikich królików i zajęcy, na które król poluje.

Don Alfonso jest wybornym strzelcem 
i rzadki jest wypadek, by chybił celu. Posiada 
on broń doskonalą, która się przechowuje w Kró­
lewskiej „Arrneria", w części pałacu, dia publi­
czności niedostępnej. Kniejami w Pardo już się 
teraz Alfons nie zadowalnia i jeździ coraz czę­
ściej do Riofrio, gdzie poluje na jelenie, kozły 
i dziki.

Alfons XIII rozpoczyna w maju 20-tv rok 
życia. “Ni'' rzadko więc słyszy się teraz o pro­
jektach matrymonialnych młodego władcy. Pozo­
stająca w blizkich z dworem stosunkach tutejsza 
Epoca donosi całkiem otwarcie, że król ma się 
zaręczyć wkrótce z bratanicą króla angielskiego 
a młodszą córką Artura ks. of. Connaught, księ-. 
żniczką W iktoryą-Patrrcyą, okrągło o 2 miesiące 
starszą od Alfonsa. Starsza jej siostra, ks. Mał­
gorzata, ma wyjść za królewicza portugalskiego, 
a ponieważ królowi Alfonsowi zależy bardzo na 
zbliżeniu się do dworu lizbońskiego, związek p ro ­
jektowany na wiele cech prawdopodobieństwa. 
Naturalnie, że w razie dojścia obu związków do 
skutKu, bratanice Edwarda VII przeszłyby na 
katolicyzm.

Ks. Connaught wyjechał niedawno do Egiptu, 
gdzie ma z rodziną spędzić zimę. Po drodze za­
trzymał się kadyksie. Król Alfons zamierzał po­
przednio spotkać się tam osobiście z dostojnym 
gościem Ponieważ jednak taką wizytę uwazałDy 
świat za formalne zaręczyny, polecił król guber­
natorowi ks. de N aj era. by powitał w kadyksie 
ks. Connaught.

Przeciw związkowi kióla z ks. Wiktoryą 
występuje usilnie ks. Eulalia, siostra króla, która 
wraz z matką gorąco pragnie, by Alfons XIII po­
ślubił jedną z arcyksiężniczek austryackich. Nie­
dawno udał się do Madrytu arcyksiążę Fryderyk 
z małżonką i czterema córkami. Arcyksiążę po 
kilkudniowym pobycie na dworze hiszpańskim 
wrócił tyini dniami do Wiednis Rodzina jego 
jednak, pozostała w Madrycie. Niektórzy łączą ten 
pobyt z projektami matrymonialnymi Alfonsa XIII. 
Jak widzimy, młodemu królowi hiszpańskiemu 
nie zbywa rm kandydatkach do związku małżeń­
skiego. Róża Nałęcz.

Hronika.
L ujów, dnia 9 marca 1905.

K a len d a n y k
W Piątek 10 m arca. 40 Męczemków — Gr. kat. 

T arasu : — Kai. ałow. Bozeslawa.
Wschód słońca 6 31, zachód 5 51.
W Sobotę II marca Lonstantyna Męcz. — Gr. 

kat. Portyrya — Kai. słow. Ludos/awa.
Wschód słońca 6-30, zachód 5'5s.
W niedzielę 13 m arca Grzeg. W. — Gr. kat. 

W asyłya. — Kai. słow. Swatosz.
W schód słońca 628. zachód 5-54.

— Mianowanie. Wydział kraj. zamianował do­
centa dra Stanisława Drobę kierownikiem oddziała 
izolacyjnego przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star­
szego komisaiza pow., Wiktora Zaczkiewicza z No­
wego Targu do Buczacza, sekretarza namiestnictwa, 
Stanisława Portha z Krakowa do Nowego Targu, 
komisarzy powiatowych Wilhelma Gawrońskiego z 
Przemyślan do Mielca, Stanisława Tokarza z Turki 
do Buczacza i Jana Daukszę ze Lwowa do Podha- 
jec, tudzież koncypistę namiestnictwa, Enstachego 
Loreuowicza z Drohobycza do Borszczowa i prakty­
kantów koncept, namiestnictwa: Włodzimierza z Ole- 
ksowa Gniewosza z Buczacza do Drohobycza, Aleks. 
Tańczuka ze LwoWa do Złoczowa, Romualda Wilcz­
ka ze Lwowa do Strzyżowa, Kazimierza Golińskiegu 
ze Lwowa dc Turki i Franciszka Piem^żkiewiczt ze 
Lwowa do Przemyślan.

— Z k o le i p ań s tw o w y ch . Minister kulei za­
mianował starszego komisarza budownictwa, Leonar­
da Sednika zastępcę naczelnika urzędu ruchn w Ja- 
i osławili, zastępcą naczelnika takiego urzędu w Sta­
nisławowie, oraz przeniósł asystenta Rudolfa Priu- 
tza z dyrekcji w Wiedniu do okręgu kierownictwa 
ruchu w Czerniowcach.

—  Z arm ii. Dziennik rozporządeń wojskowych 
donosi, że cesarz przeniósł w stan spoczynku na 
własną prośbę marszałka polnego, porucznika Jana 
Hubera von Pennig, prezydenta najwyższego trybu­
nału wojskowego, w jego miejsce zaś prezydentem 
tego trybunału mianował fmp. Wilhelma Dessoyica, 
komendanta twierdzy krakowskiej, komendantem 
zaś na jego miejsce fmp. Chrystyana Teba.

— Młodzież o wypadkaeh w Królestwie.
D. 7 bm. odbyło się we Lwowie poufne zebranie 
młodzieży akademickiej, w którem wzięli udział ci 
asaieinicy, których wysłały towarzystwa akademickie 
na III. zjazd „Ogńwa" i uchwalono na tem zebra­
niu wprawdzie, że „jako uajgroźuieisze. dla narodu 
uważa młodzież agitacye, zmierzające do popchnięcia 
kraju w anarchię i zdania jego losu na łaskę sił 
ślepych lub wrogich1* — ale zarazem wypowiedziano, 
że „ za  najważniejsze usiłowania uważa młodzie:/.

wskazaną przez całjr naród walkę o język polski w 
gminie, szkole i w sądzie, walkę o samorząd i wy­
raża przekonanie, że w tej walce weźmie udział cała 
polska młodzież w zaborze rosyjskim, z pełnem za­
pału poświęcę men-."

— Posłowie polscy o ambasadora niemie­
ckiego. Krąży w Wiedniu pogłoska, że po napaściach 
ministra pruskiego ma kraj nasz, dwóch posłów pol­
skich uznało za właściwe pójść we W iedniu na 
wieczór do ambasadora niemieckiego. Wobec faktu, 
że podczas przyjęcia cesarza w Rozn.ain, całe po­
ważne społeczeństwo polskie usunęło się od udziału 
w iemże przyjęciu i że nikt z posłów polskich na 
dworze berlińskim nie bywa, utrzymywanie stosun­
ków z ambasadą nieioiicoką jest w wysokim stopniu 
me włhściwem. Cieszylibyśmy się też. gdyby rzeczona 
pogłoska okazała się nieprawdziwą. .Jeśli jest praw­
dziwą, wówezrs nie może służyó za wymówkę, że 
się niechęci politycznych nie przenosi na pole to­
warzyskie. Przyjęcia w ambasadzie niemieckiej nie 
mają bowiem charakteru towarzyskiego, ale naturę 
czysto oficyalną. W normalnyoh czadach udział Po­
laków w takich recepoyach byłby niestosownym, a 
cóż dopiero po napaści na Polaków, którą trudniła 
się cała Europa i reziamacyi hr. Gołuchowskiego ! 
Jakież wyobrażenie o godności i takcie tych ludzi 
mieć będzie ambasador niemiecki ? Bardzo ucieszyli­
byśmy się wyjaśnieniem tej sprawy i zaprzeczeniem 
powyższej pogłosce.

J K r o n l k a  I «  o v  u k t
-7- Nabożcństra w  Wielkim poście. We

wszystkich kościołach śpiewano będą „Gorzkie żale", 
a mianowicie: w kościele oo, Dominikanów co piątku 
(począwszy od 10 bm.) o 4 popołudniu; w kościele 
oo. Karmelitów co piątku począwszy od 17 bm.) o 
9 rano; we wszystkich innych kościołach w niedzie­
le a to w katedrze i w kościele oo. Jezuitów o pół 
do 5 popoł, w kościołacL oo. Bernardynów, oo. 
Franciszkanów, N. P. Maryi Śnieżnej i Maryi Mag­
daleny o 4 popoł., w kościele św. Marcina o 3 po­
południu.

„Droga krzyżowa** zaś odbywać się będzie w 
kościele N. M. Panny Śnieżnej co piątku o 8 rano i 
w niedzielę o 10 rano, w kościele Maryi Magdaleny 
co piątku o 6 wieczorem, -W kościele oo. Bernardy­
nów w niedzielę o 3 pupuł., w kościele św. Marcina 
co piątku o 8 rano, w innych kościołach co piątku
0 6 wieczorem.

W kościele św. Marcina kazać będzie każdej 
niedzieli po nieszporach o. Anioł z zakonu oo. Ka­
pucynów.

-4- N ao o ie ń s tw a  d la  m a tek  c h rz e śc ija ń ­
sk ic h  odprawiane w kościele oo. Jezuitów. W  mar 
cu w niedzielę 19 bm. odbędzie się msza św. z na­
uką o 10  rano.

S lab  p. Seweryna Semlera, starosty z Gródka, 
z panną Julią Oksza Strzelecką, córką p. Antoniego 
Oksza Strzeleckiego, pobłogosławił wczoraj o godz. 
4 pop. ks. arcybiskup Wilczewski w swojej prywatnej 
kaplicy.

—  Slab. Dnia 7 bm. odbył się we Lwowie 
w kościele 00. Bernardynów ślub panny Idy Śeibor 
Rylskiej, córki śp. Władysława i Izy z kniaziów 
Puzynów, z p. Ludwikiem hr. Bolesta Koziebrodz- 
kim, synem śp Szczęsnego i Olgi z hr. G-olejew- 
skich.

— R a a t  p an ień sk i pod przewndnictwem 
księżniczki Wandy Czartoryskiej odbędzie się w sa­
lach kasyna miejskiego dnia 19 bm., celem zebrania 
funduszów na zaknpno odzieży i bielizny dla ubogich
1 chorycb

-f- Na raacie lekarskim odegrana będzie nowr 
komedya żuławskiego p. t. „Gra*, przy współudziale 
pani Solskiej i Sławińskiej i panów Adwentowiczu i 
Basińskiego.

-4-  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W  piątek, dnia 10 bm. Asyst. uniw. W  Żłobicki: 
Wiek pary i elektryczności, część II. (z doświadcze­
niami) Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Pocz. o g. 
pół do 8.

4- Komitet polskiej pielgrzymki aczniów
do Rzymu zawiadamia, że zgłoszenia do udziału w 
pielgrzymce (tak w grupie A, jako toż w grupie B) 
po 15 om. bezwarunkowo nie będą mogły być 
uwzględnione, gdyż lista uczestników w powyższym 
terminie stanowczo zostanie zamkaiętą.

4- Losowanie sędziów przysięgłych. Dziś 
odbyło się losowanie sędziów przysięgłych na II 
nadzwyczajną kadencyę, rozpoczynającą się dnia 3 
kwietnia br. Wylosowani zostali jako przysięgli głó­
wni: pp. Mund J., Bielczyk K., Armatys M., dr.
Herman M , Krasucki B.. rządca dóbr Ulhówek, 
Szponarski J., rolnik Jaryezów, Bauer L., Majer E., 
Tomczuk St., roluik Sokal, dr. Kowalewski E., 
Bielikowicz M., Franz S., dzierż, młyna Gaje, Feld- 
stein H., Skibniewski Antoni, wł. dóbr Ulicko-Se- 
redkiewicz pow. Rawa, Umański T., Ktrschner J., 
Braun D., dzierż, dóbr Bobiatyn, Rydel J., Anto­
niewicz T., Harysz A., Januszewski J., Marcinkie­
wicz L., Kiihner L., rolnik Chrusno Nowe, dr. 
Chlamtacz M., Barth A., Lipski W., Arendth F., 
dziorż. dóbr Kozice, Kienzler E , Bieniecki Aleks.. 
Neuhaus R., Kozłowski F., Zarzycki J., Kurt D., 
Landau J, wł. dóbr, Pankiewicz P. wł. realn. J a -  
ryczów nowy, Tópfer S.

Jako zast.: pp. Korajski J., Bnber Z., Treter 
H , Rentschner F., Dery u i  W., Komers W ., Faff 
A., Poioniecki B., Śliwiński H.

-4- Sprawa Brzezickiego. Z Krakowa dono­
szą, że przed dwoma laty Brzezicki zasiadał tam na 
ławie oskarżonych pod zarzutem licznych oszustw, 
lecz został uwolniony i przeniósł się do Lwowa

W  policyi lwowskiej toczy się śledztwo prze­
ciw Brzezickiemu tylko w kierunku zbrodni oszustwa. 
Identyczność jego nie jest dotąd w zupełność' stwier­
dzoną. Miał on być uczniem seminaryum duchownego 
w Żytomierzu, potem — jak on twierdzi — został 
skompromitowany politycznie i musiał wyjechać. 
Bawił najpierw w Krakowie, potem w Paryżu, 
wreszcie we Lwowie. Otrzymywał przesyłki pie­
niężne z Ros.yi, ale — jak twierdzi — tylko od wuja 
swego w Kijowie.

-4- Zamach samobójczy obłąkanego. Stani­
sław Palichowski, kaleka bez nogi, umysłowo chory, 
maiący pochodzić z Warszawy, rzucił się wczoraj w 
hotelu „pod rybą" w zamiarze samobójczym do dołu 
ustępowego, wydobyto go jednak w czas i oddano 
w opiekę policyi, która umieściła go na razie w 
swych aresztach.

-4- Gęsi smalec zginął. P. Betti Kónigsberg 
poniosła dzisiejszej nocy nietyle wielką, ile przykrą 
szkodę. Skradziono jej bowiem cały wielki gliniany 
garnek z prawdziwym „gęszym szmaleein". Gęsi 
smalec to nie jest przecież co bądź, to jest wielki, 
rarytny specvał. P. Betti długo się męczyła, zanim 
naskładała garnek tego specyalu i ci^szyta. się z całą 
rodziną na czekające ją  „tłuste przyjemności, aż tu 
jakiś „gunef" (żeby j« inu byłol) wziął i ukradł 
przysmak ulubiony. Wątpliwą też jest rzeczą, czy 
poheya, do której o pom >c zgłosiła się poszkodowana, 
potrafi odszukać amatora gęsiego smalcu.

K r o n i k a  k r a j o w a .
Nowe Wybory do rady powiatowej w pow. 

ż j  d a c z o w b k i m  odbędą się z grupy gmin 
wiejskich 17 kwietnia, z grupy gmin miejskich 18 
kwietnia, a z grupy więk:z,yeh posiadłości 19 kwie­
tnia br.

Wybór oiapełniąfąey dwódi członków 
Rady powiatowej w Lisku z gmin wiejskich rozpi­
sało namiestnictwo na 18 kwietnia, a jednego członku 
tej rady z grupy większych posiadłości na 19 kwie­
tnia.

Wzór patryotyczaej działalności kapłań­
skiej Niedaleko Tarnopola, we wsi Bucniowic, ma­
jątku p. serwatowaaiegu, który własnym kosztem 
wystawił kościół dla tamtejszych Polakow, pracuje
jako proboszcz as. Józef Czarkowski. — Zacny ten 
kapłan oddaje się z całą troskliwością małej owczar­
ni, a wolne chwile poświęca pracy około narodowego 
i naukowego uświadomienia najmłodszego pokolenia. 
Nauka prywatna, jakiej udziela chłopcom, idzie tak 
pomyślnie, że w styczniu przedstawił pięciu uczniów 
do egzaminu w gimnazynm tarnopolskiem w pierw­
szej klasie. Dwóch zdało egzamin celująco, trzej inni 
bardzo pomyślnie. W  Iipcu br. oprocz tych pięciu 
jeszcze trzech będzie zdawało egzamin wstępny 
do drugiej klasy, a trzech do seminaryum nauczy­
cielskiego.

Depntacya gal. egzekutorów podatko­
wych pod przewodnictwem prezesa swego towarzy­
stwa wraz z Rolegauii z dolnej i aórnej Austryi 
udaje się w tych dniach do Wiednia w celu doma­
gania się polepszenia swego bytu.

Ze Stryja piszą nam Kiól-Karnawał rozsze­
rzył swoje panowanie także na nasze ciche ustronie. 
Ostatniego lutego odbył się w Stryju piknik pod­
karpacki, z charakterem wieczoru prawdziwie wiej- 
sl iego. Przybyli, oprócz z okolicy, gośc.e z Poku- 
cia i z Podola, a nie brakło nawet gości zamorskich. 
Tańczono ochoczo w par 24 do g. 8 rano.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a .
§ Kolej elektryczna W iedeń-Prcszburg

W ciągu marca rozpocznie się budowa linii kolei 
elektrycznej na 75 kilometrowej przestrzeni pomię­
dzy Wiedniem a Prcszburgiem. Punktęm wyjścia bę­
dzie wiedeński główny urząd cłcwy; wozy obliczone 
są na 70 osól. Pociągi ciężarowe kursować maja z 
szybkością 80 kim. ua godzinę.

§ O nowym jea. gubernatorze warszawskim 
Maksymowiczu wiadomo bardzo niewiele. Kilka o- 
sób, które miały sposobność zetknąć sie z nim w 
Petersburgu, wyraża, jak zapewnia korespondent 
Czasu, opinię o nim korzystną. Ma to być człowiek 
po europejsku wykształcony, choćby dlatego, że do 
Sikół uczęszczał w Dreźnie. Odznaczać, się ma tak­
tem i wybitnym zmysłem organizacyjnym. Wiadome 
także, że ks Swiatopołk-Mirski, jako minister spraw 
wewnętrznych w rozmowach z Polakami aymienił 
dwóch kaudj datów, którzy zdaniom jego następstwo 
po Czertkowie objąćby byli mogli z korzyścią dla 
kraju. Byli nimi: jenerał Fułłon i jenerał Maksymo­
wicz. Skutkiem wypadków petersburskich nominacya 
jenerała Fnłłona oKazała się niemożliwą ; wówczas 
ze strony reakcyjnej wysunięto kandydaturę — ze' 
strony p. Ozertkowr bardzo gorąco popieraną -  h 
Ignatiews Byłaby to nominacys dia Królestwa Pol­
skiego najnieszczęśliwsza; w tem należy upatrywać 
pomyślnz moment, że sfery decydujące zrozumiały 
iż nominacya hr. Ignatiewa byłaby w tej chwili 
uajmniej odpowiednią. Do nowego zatem wielkorządcy 
kraju nie ma złych uprzedzeń; od niego będzie za­
leżało, aby to dobre o nim mniemanie usprawiedli­
wił przez wprowadzenie ładu do zarządu, do długo 
3ezorganizow<łuej administracji, aby zachowywała tę 
bezstronność i sprawiedliwość, jakiej ten kraj od tak 
dawna już nie zaznał.

§ Innocenty Maksymowicz, brat nowego ge- 
nuał-gubernatora Warszawy, obecnie zajmujący wy­
sokie stanowisko w sądownictwie w Petersburgu 
znajdować się — jak pisze warszawski korespondent 
Ddetin *ka poznańskiego, przejściowo w Królestwie 
Polakiem, mianowicie w Siedlcach, jako sędzia. Zo­
stawił tu pamięć sumiennego i bezstronnego urzędni­
ka, powodującego się odmiennym systemem i kultu- 
raluiejszemi zanadami, aniżeli jego koledzy. Odręb­
ność tę, ni.licującą z ogólnym duohem czynownictwa 
zaznacza* przedewszyatkiem, sądząc sprawy unitów’ 
Świadczyć się to zdaje, że tradyeye rodziny Maksy­
mowiczów są odmienne od zapatrywań CLertkowów 
Hurków et Cons.

§ Slab rotszyldowskf. W me.-ostwie 8-mej 
dzielnicy Paryża odbył się 1 t m. ślub cwiln* 
Edwarda br. Rotszjlda (syna Alfonsa) z żydówką 
Germaną Hilphen, któiej rodzice (pochodzący z Ga­
licji) należą dziś do potentatów pieniężnych. Dzie­
dziniec merostwa i sala ślubna byty przyozdobione z 
wielkim przepychem kwiatami i makatami. Tłumy 
ciekawycL przypatrywały się szeregowi wy iwo mych 
ekwipaży i automobilów. W1eczor«m odbył 8i* ślub 
rytuahiy w bóżnicy żydowskiej piZy rue će JŁ Victo- 
ire; funkcyouowal sam wielki rabin, Aahn, W uczcie 
weselnej uczestniczyli prawie wszyscy paryscy milio­
nerzy i miliarderzy, prawie wyłącznie żydzi Fran­
cuzi się cieszą, że w ich kr ju jest tak mało ży­
dów. Ale ta garstka dyktnje prawa repnbFce ma 
pod swym sierem wszystkie loże masońskie, a trzecia 
część własności ziemski.j we Francyi j#8t fojś w 
ręku żyaów. Inaczej było za Napoleonów.

§ Henrietta Johnson, jedna z najstarszych ko­
biet na świecie zmarła w Kingston on Thames. Uro­
dziła się w tym samym roku, co Mickiewicz, a wmc 
u schołku pozaprzeszłego stulecia. W Baltimore w 
domu swych opiekunów poznała znakomitych ludzi 
swego czasu. Przcd 100 laty bawiła się * Jeżowe 
Paterson, siostrzeńcem Napoleona Przez całe życie 
cieszyła się wybornem zarowiem. Na kilka tygodni 
przed śmiercią mogła jeszcze wszystko jeść, odbywała 
przechadzki po ogrodzie. Wstawała oodzmunie o go­
dzinie 5 z rana. Czytałt. i szyła zawsze bez szkieł.

Zmarli.
Alfred. Mysłowski, znany sportsman i je­

ździec, umarł w Wiedniu.

B t» n  p o w ic t r r a .  Sprawozdanie uoirtrałuej st:<- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia S marca 1905 r. o godaiuie 1  

rano. Czerniowce —0 8, Tarnopol —•—. r.wów —8'0. 
Skole —•— Przemyśl — — Jarosław —20. Tarnów 
—■—. Nowy Zagórz—•—. Kraków —Od. P raga + 8  6 
W iedeń+3 9. Semmering —O 6 Budapeszt + 3 ‘3 Ischl 
+1-5 R iva + 6  5, Tryest + 4 4 ;  Celsyusza.

Mody mezkie.
Stroje męzkie nie są już tak jednostajne, 

jak były w ostatnich dziesiątkach ubiegłego wie­
ku. Obecnie każdy sezon przynosi liczne nowości. 
Nie są one jednak .jeszcze tak wydatne, jak  w 
toaletach damskich. 1 w kroju i w materyaeh 
nie mamy zbyt wielkiego wyhoiu Do upiększe­
nia i urozmaicenia stroju męzkiego przyczynia 
się teraz głównie fantazyjna kamizelka. W tej 
części garderoby istnieje wielka rozmaitość. Dla 
panów, lubujących się w nowościach roztacza się 
szerokie pole do popisu własnego gustu i upo­
dobania Kamizelka musi barwą Harmonizować z 
krawatą. Żywość koloró-w i oryginalność kroju 
mają się stosować do wieku. Dla młodszych pa­
nów odpowiedniejsze są barwy jasne, a nawet 
jaskrawe.

Przypatrzmy się innym częściom garderoby 
męzkiej. Bardzo praktyczną i ulubioną jest jeszcze 
marynarka, n i.szona w domu. Ubranie m arynar­
kowe powinno być z jednakowej materyi. Mod- 
ncini są surowe sukna angielskie, w mało w i­
doczne, znikające prążki lub lekko markowane 
kratki, caro barwy czerwonej na tle siwein



marron iub tabac. Żakiety nosi się ezaine, do 
nich pantalony ciem ne; ezacna kamizelka po­
winna mieć lekkie prążki białe, co urozmaica 
jednostajny kolor czarny. Żakiety i m arynarki 
mają być zapinane na  jeden rząd guzików ; poły 
u dołu silnie wycięte. Pantalony zwężają się od­
powiednio do kształtu nogi.

Znaczne zmiany są teraz widoczne w sur­
dutach spacerowych, anglezach. Nosi się je w 
jeden rząd, niezapinane, z jedwabnymi rew ersa­
mi. K rój taki uwydatnia piękne kam izelki; do 
najmodniejszych należą jedwabne i aksamitne. 
Ostatnia moda zaieca kamizelki z aksamitu tło­
czonego, jednobarwne, koloru perławo-siwego, 
beige marron  lub l i ta s ; guziki ozdobne, fanta­
zyjne.

Zarzutfci wiosenne będą miały krój Louis 
XV, zapinane we dwa rzęd y : w tyle wkładane 
poły fałdowane, z dwoma guzikami w stanie, 
/ztrzuiki, juk widzimy, priypoininają krojem do­
tychczasowe anglezy. Przestronne paltoty wiosen­
ne, w kształcie dzwonu, zarezerwowane są do 
przyjęć wieczornych. Lśniące cylindry z jedw ab­
nego włosu przechodzą w zapomnienie. Modnymi 
są teraz cylindry matowe, a jeszcze bardziej ma 
łe, krągłe kapelusze czarne. T. zw. kociołki mają 
być krągłe, średnio wysokie, kresy wązkie, zna 
eznie zaokrąglone.

Fraki pozostaną przez wiosnę niezmienione. 
Pantalony nosi się znów z galonami. Wielki jest 
teraz wybór fantazyjnych kamizelek frakowych. 
Najbardziej szykowne są z jedwabiu perłowego 
i białego. Moda zaleca piękne, artystycznie wy­
konane guziki do kamizelek, przyczem zamoż­
niejsi panowie roztaczają wielki przepych. Nosi 
się gazu.! brylantowe z perłą w środku te są 
najmodniejsze. Są też w użyciu szmaragdy, ru­
biny, opale oraz emalie w złotej oprawie.

W  bieliźnie nie są widoczne znaczne zmia­
ny. Do frakp nosi się znów koszule marszczone 
z kołnierzami wykładanymi lub stojącymi, o za­
łamanych rożkach. Biały kraw at ma być mały 
i wązki. Do innych strojów nusi się krawaty je ­
dwabne, barwy jednolitej, w żyłk. Modnem. są 
barwv: zielona empire, kolor orchidei, rubinowo- 
czerwona, mordorc i marron. Pierwsze dwie bar­
wy są najmniej jeszcze obnoszone. K raw aty j a ­
sne m ają pasy ombre lub bardzo małe damiers 
(eentki). Dla lubujących się w oryginalnościach 
moda zaleca krawatki skórzane o barwach mod­
nych. glacf lub szorstkie.

Chusteczki kieszonkowe nosi się w paski 
ombrć, przetykane miejscami punkcikami. Świat 
prawdziwie elegancki pozostaje przy białych, ba- 
lysiowych, obramowanych białymi prążkam i. Co 
najwyżej można sobie pozwolić na kolorowy mo­
nogram na tle haftowanego medalionu lub kwa­
dratu. Nowością są imitacye odcisków pieczęci: 
biały monogram na tle czerwonej, o nierównych 
brzegach pieczątki, naśladującej lak. Laski mają 
być z drzewa wawrzynowego, z eleganckiemi 
arabeskami w złocie, lub srebrze : rękojeść ró ­
wno i głęboko zaokrąglona, a więc moda nie 
przynosi tu nic nowego. Dawne główki, rogi, rę­
kojeści srebrne i złote, toczone i rzeźbione nie 
rychło powrócą.

Powvżej była wzmianka o precyozach. Ku 
wielkiej uciesze jubilerów moda zw raca się do 
nich coraz to bardziej. Prócz guzików do kami­
zelek z drogich kamieni wchodzą w użycie ta­
kież garnitury spinkowe. Najmodniejsze są z ma­
sy perłowej, w ujęciu piatynowem lub bez, pła 
skie, z jednym brylantem, rubinem lub perłą we 
środku. Pierścienie nosi się aatow e, cyzelowane, 
z jednym wstawionym kar ^ n ie m ; najmodniejsze 
są szmaragdy. Łańcuszki do zegarków płaskie 
średniej wielkości. Okazał^, złote, o wielkich ogni 
wach wyszły z mociy. Moda wymaga misternej 
roboty Satynowej, z perełkami białemi w odstę­
pach ; za brelok może służyć m ała moneta złuta, 
a jeszcze bardziej podobny ao niej medalion. 
Noszą też małe zwierzątka w platynie; zabobon­
ni Francuzi przypisują im szczęście.

The Gentleman.

M  artrstrczi-H
* 0 Stasiaka „Humoreskachu pisze P rze­

gląd powszechny Przy czytaniu humoresek Stasia­
ka można się. serdecznie uśmiać, więc właściwie cel 
leli byłby już osiągnięty. Autor jednak poszedł dalej ; 
we wszystkie w tym tomiku zawarte prace włożył 
głębszą jakąś myśl i w tern tych humoresek wartość, 
choć tu właśnie leżało niebezpieczeństwo pewnego 
moralizowania; tego niebezpieczeństwa p. Stasiak 
ustrzegł się szczęśliwie, a myśl i cel tłoinaczą się 
same. Ale skutkiem właśnie tego głębszego podkładu 
są te humoreski w przeważnej części właściwie sa­
tyrami, ubranemi w szatę humorystyczną. W  lekkiej, 
czasami nawet wykwintnej formie, smaga tu autor 
różne słabości i ujemne strony czy to pojedynczych 
ludzi, ezy całych instytucyj. Wszelkie prawie wa­
żniejsze objawy blagi ludzkiej są stawione pod prę­
gierz, wyśmiane nielitosciwie, czasem, jak n. p. w 
„Barometr opada" może nawet za gorzko a może i 
niezupełnie słusznie. Prasa, dobroczynne bole, wy­
chowanie po szkołach, nierozumne sporty, kasy 
oszczędności, humbug dzisiejszej reklamy, to wszystko 
spotyka się z ustrą, najczęściej niestety zasłużoną 
krytyką. Kto szczerze i wesoło zabawić, uię pragnie, 
niech czyta „Gałązkę mirtową“, „Dla ciebie", „Od­
poczynek letni1', „Listy z kraju", „Przejście przez 
rzekę".

* Z Filharmonii lwowskiej. Program koncer- 
te dra Konrada Zawiłowskiego śpiewaka nadwornej 
opery wiedeńskiej, który się odbędzie we środę 15 
brn. jest następujący: Scarlatti: (1649— 1725). O
cessale di piagarmi. Duprato: Jgi-bas Masseuet: 
Strophes d’ Ossian. Schubert: Du bist die Ruh’.
Der Wanderer. Scnuraan: Der arme Peter. Brahms: 
Die Mainacht. Hugo Wolf: An den Schlał Peregri- 
na. Der Gartner. Er ist’s. Gall: 0 zmroku. Żeleń­
ski: Skonaj ty serce. Zarzycki: Dola. Noskowski: 
Stach. Moniuszko: Zuaszli ten kraj. Wesół i szczę­
śliwy. Bilety sprzedaje kasa Filharmonii.

* „Dwutygodnika katechetycznego i dusz­
pasterskiego" nr. 5 zawiera: Biblioteki samokształ­
cenia. Kazanie na zakończenie 40 godz. nabożeństwa. 
Ks. J. Koterbski. Styczne nauki religii i języka wy­
kładowego polskiego w szkołach ludowych. Fr. 
Szczepański, nauczycie!. Pozytywizm w wychowaniu. 
Notatki z podróży. Ks. dr Szczelik. Poradnik ka­
techetyczny i duszpasterski. Z kursu pedagogiczno- 
katechetycznego w Wiedniu Wiadomości dyece- 
zyalne.
K e p e r t n a r  Iw a w ik lS K *  t e a t r u  m ie f ik i e g a .

W piątek .Auajune, duch wodny“, operetka 
Miiidckera.

W sobotę ,,Ijola“ dramat Żuławskiego, występ  
R. Żelazowskiego.

W niedzielę nopoł. „Wenecya w Paryżu11 w ie­
czór wyjątkowo o 7. „Ponad s iły 11 Bjoernsona.

Z  K B A K O W 4 .
(Telefonem i pocztą.)

— Na wczorajszem uo3'edzeniu komisyi miej­
skiej dla rozszerzenia ni. Krakowa, przy udziale de­
legatów *ydz. kraj., oświadczono się za rozszerze­
niem jak najdalej idącern, ale komisya uważa, że 
przedewszystkiem dążyć należy do przyłączenia Pod­
górza i od sposobu załatwienia tej kwestyi czyni za- 
leżnem ozn aczen ie  rozmiarów rozszerzenia granic 
miasta na iituł gminy sąsiednie.

GAZETA

— W kosza.ach im. Franciszka Józefa na 
Piasku odebrał sobie wczoraj życie wystrzałem z ka­
rabinu jednoroozny ochotnik Henryk Wacławski, lat 
24, pochodzący z B.ecza, słuchacz filozofii na uniw. 
Jagiellońskim. Powodem miał być brak środków 
utrzymania.

— Przed paru dniami przybyło do hotelu Lon­
dyńskiego dwóch młodych mężczyzn, przyzwoicie 
ubranych, którzy w księdze meldunkowej zapisali 
swe nazwiska: Jan  Szydłowski z Lubomli w gub. 
wołyńskiej i Benjamin Karczower z Warki w gub. 
warszawskiej. Zachowanie ich i wygląd, oraz fakt, 
że w ciągu pobytu w Krakowie otrzymali kilkakro­
tnie depesze z zagranicy, wzbudziły podejrzenie w 
insp. poi. p. Karczu, który też zażądał od obu przy­
jezdnych wylegitymowania się, puczem obu areszto­
wał. W  śledztwie okazało się, że podaue nazwiska 
były fałszywe, pierwszy bowiem nazywa się Abraham 
Eisenherg i jest ślusarzem z Lubomli, diugim zaś 
jest Hersch Bergmann, kowal z Grójca pod War­
szawą. Przy rewizyi znaleziono u obu kwotę blizko 
3000 rubli, fałszywe paszpoity, kupon dywidendy 
rafineryi cukru „Hermanów", oraz kilka numerów 
Oswobosdienia

Dalsze dochodzenia wykazały, że obaj areszto­
wani tworzą wraz z zamieszkałym w Warszawie
handlarzem zieleniny Heunochem Tabaksmaunem
recte Roseamannem spółkę oszukańczo-złodziejską, 
spekulującą na wielką skalę. Ostatnio udał się Berg­
mann wraz z Rosenmannem do Kijowa i tu pierwszy 
z nich na dane mu przez Rosenmanna „frachty" 
otrzymał 2000 rubli w jednym z kantorów banko­
wych na Kre8zczatykn. W parę dni później otrzymnł 
Bergnr.ann powtórnie w tymże kantorze na pewną 
ilość „frachtów* 3000 rubli. — Z uzyskanymi tym 
sposobem pieniędzmi udali aię następnie obaj
do Warszawy, a po drodze połączyli się z Eisen- 
bergiem.

Z Warszawy postanowili wszyscy trzej udać 
się do Ameryki, Rosenmanu pojechał przez Poznań, 
dwaj drudzy przez Kraków, gdzie się zatrzymali. Tu 
nadesłał im Rosenmann parę telegramów z polece­
niem udania się do Londynn, skąd razem popłyną 
do Ameryki. Plan rozbił się wskutek aresztowania 
Eisenberga i Beigmanna. Odstawieni do tutejsze­
go sądu, po rozprawie oddani zostaną władzom ro­
syjskim.

Z  izby sądow ej.
Starszy komisarz policyi przed sad-ni.

K raków  8 marca.
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 7— 10 glo­

sami wszystkim pytaniom. O godz, 12 w nocy 
ogłosił trybunał w y r o k ,  u w a l n i a j ą ­
c y  S t a n i s ł a w a  B a l i c k i e g o .  P ro ­
kurator zgłosił zażalenie nieważności.

Telegramy i telefonematy.
Wawel

K raków  9 marca. Komisya. delegowana 
przez wydział kraj. dla sprawy resiauracyi W a­
welu, zebrała się dziś o 10 przedpoł. przy głó­
wnej bramie zamku obok katedry. Przy Dyli: 
Ochmistrz dworu hr. Chołoniewski, namiestnik 
Potocki, marszałek Badeni, prof. Antoniewicz, 
hr. K arol Lanckoroński, prezydent Leo, Włady­
sław Łoziński, Leon hr.Pininski, Maryan Sokołowski, 
dr. Stanisław Tomkowicz, prof. Bok Ulanowski, 
członek wydz. kraj. Józef Wereszczyński i sekre­
tarz K arol Kucharski. Komisyę przyjął delego­
wany przez komendanta korpusu kap. Bijak i to­
warzyszył jej przy zwiedzaniu zamku. Opowiadał 
i wyjaśnień udzielał konserwator dr St. Tom­
kowicz.

Niektórzy członkowie komisyi wyrazili zda­
nie, że w najstarszej, parterowej części zamku 
byłoby odpowiednią rzeczą pomieścić Muzeum na­
rodowe.

W  południe odbyło się śniadanie dla człon­
ków komisyi u hr. Zazuław a Tarnowskiego.

Popołudniu odbędzie się posredzenie celem 
omówienia rezultatu zwiedzenia zamku, o godz. 
wpół do 8 wieczorem obiad u namiestnika P o ­
tockiego.

W sprawie budowy kanałów.
Wiedeń 9 marca. W.adomości o pro.iek- 

towanem oddaniu prywatnemu konsoreyum bu­
dowy kanału W iedeń-Kraków nie są niczem in- 
nem, jak tylko próbą zamydlenia oczów, zyska­
nia na czasie i zwłoki z buuową kanałów. Izby 
najwyraźniej postanowiły w ustawie kanałowej 
budowę państwową, a cesarz ustawę sankcjono­
wał. Obecnie dążyć należy do wykonania, ustawy 
w moc uchwał Oddanie eksploatacyi przedsię­
biorstwu prywatnemu byłoby wydaniem na łup 
naszego kraju. Przedsiębiorstwo prywatne bo­
wiem ani ta ry f do właściwości naszego kraju 
nie zastosuje, ani krajowców przy robotach u- 
względniać nie będzie.

R ada państw a
Posiedzenie czwartkowe

Wiedeń 9 marca. Pomiędzy interpelacjam i, 
wniesiunemi dziś, znajdują się intcrpelacye: 
Krełnpy w sprawie zaprowadzenia przymusowe­
go ubezpieczenia od ognia i w sprawie postępo­
wania prokuratorii w Brzeżanach przeciw eksce- 
d^ntom w sprawie To w: szkoły ludow ej; p. Brei- 
tera w sprawie postępowania policyi lwowskiej 
wzgiędem emigrantów rosyjskich i w sprawie 
zbadania faktów, podniesionych w książce „W c. 
i k. słuŻDie-1.

Prezydent ministrów bar G a u t s c h odpo­
wiada na interpelacyę Schónerera, wniesioną d. 
28 lutego w sprawie i n t e r p e l a c y i  hr .  Go -  
ł u c h o w s k i e g o  z p o w o d u  n o w y  p r u ­
s k i e g o  m i n i s t r a  skarbu Rhembabena. B ar. 
Gautsch oświadcza, że rząd wspólny w porozu­
mieniu z austryackim poczynił kroki u rządu 
wspólnego za pośrednictwem am basadora austro- 
węg. z powodu wzmiankowanej mowy. Dane mu 
wyjaśnienia były zupełnie zadowalające i w ogó­
le cała sprawa załatwiona była w formach jak 
najzupełniej przyjaznych, /ą Jan iu  interpelanta, 
aby mówca podał do wiadomości treść noty 
austm-węg. jakoteż odpowiedź otrzymaną, zadość 
uczynić mówca nie może, gdyż sprzeciwia się to 
międzynarodowym zwyczajom.

Izba przeenodzi do dalszej dyskusyi nad 
n o w e l ą  p r z e m y s ł o w ą .

P. Fogler przemawiał przeciw przedłożeniu 
rządowemu, które nazwał reakcyjnem.

P. Płaczek domagał się, aby subkomilet, 
wybrany przez komisyę przemysłową, prowadź ł 
dalej swe prace w celu rewizyi całej ordynacyi 
przemysłowej i aby przedłożenie rządowe użyte 
było tylko jako materyał pomocniczy w daleko 
idącem dziele reiorm Mówca zakończył oświad­
czeniem, że Czesi nie będą uprawiali jednostron­
nej polityki, nie chcą walki, lecz pokoju, a de­
wizą Czechów będzie: „żyć i dać żyć '.

/ A z Piątku dnia 10 Marca 19U6

P. Eldersch oświadczył, że secyalna demo- | 
kracya zmuszona jest energiczne zaprotestować ] 
przeciw temu, aby ratow anie drobnego przemy- j  

słu oabyło się kosztem robotników, aby rząd , 
w przedłożeniu pominął żądania robotników co i 
do ich ochrony.

Posiedzenie trw a dalej

Komisyę.
W iedeń 9 m aica. K o m i s y a  g o s p o ­

d a r c z a  obradowaia dziś nad wnioskiem po­
sła Pfaffingera, Lichta i tow. co do przeniesienia 
górnictwa z m inisterstwa rolnictwa dc minister­
stw a handlu. Poseł Licht uzasadniał powyższy 
wniosek i zażądał wyboru subkomitetu dla obrad 
i porozumienia się z ministerstwami w tej kwe­
styi. Poseł Ellenbogen poruszył myśl utworzenia 
ojsobnego m inisterstwa robót publicznych. Poseł 
K o 1 i s c h e r  powitał wniosek Pfaffingera i 
inieyatywę Ellenbogena jako pożądane i wskazał 
na sprawę budowli dróg wodnych, Która podlega 
aż trzem ministerstwom, przez co powstają tylko 
opóźnienia. Mówca jest za ustanowieniem subko- 
mitetu. Następnie przemawiali zastępcy rządu, 
którzy zwrócili uwagę, że chodzi o bardzo waż 
ne i daleko idące zarządzenia, które wymagają 
dokładnych obrad i rozpatrzenia sprawy.

Parlament francuski.
Pary* 9 marca. Izba deputowanych przy­

jęła wszystkie artykuły ustawy finansowej. Kon­
serwatywny poceł Baudry Asson odczytał dekla­
rac ję . potępiającą antyklerykalną i antyuarodo- 
wą politykę rządu. Gdy Baudry wracał z trybu­
ny na swe miejsce, niektórzy pesłowie hałasow a­
li, uderzając pokrywkami pultów. Gdy Baudry 
doszedł do swej ławki, zemdlał. Gwardziści p a r­
lam entarni wynieśli go z sali.

Izba przyjęła nasię,-nie cały budżet 488 
głosami przeciw 47.

P a ry ż  9 marca. Dep. Presseuse zapowiada 
interpelacyę w izbie w sprawie długiego poDytu 
floty rosyjskiej na wodach M adagaskaru

Parlament niemiecki.
Berlin. 9 m arca W  dyskusyi nad wnioskit-m 

z inieyatywy poselskiej Ablassa i tow w spra­
wie utworzenia nowych okręgów wyborczych 
oraz nad wnioskiem C h r z a n o w s k i e g o  i tow. 
o odgraniczenie okręgów wyborczych do parla­
mentu, zaDrał głos między innymi pos. K o r ­
f a n t y  i dowodził, że narodowi niemieckiemu 
ustawę tę już przyrzeczono Że jest potrzebną, 
dowodzą tego stosunki na Górnym Slązku, gazie, 
okręgi, jak  Bytom, Tarnowice, Katowice, Zabrze 
m ają przeszło po 30o tysięcy mieszkańców, na­
tomiast zaś okręgi, jak  Pszczyn i Rybnik zale- 
dwo ponad 10 tysięcy, a jednak wszystkie wy­
bierają po jednym pośle. Tej niesprawiedliwości 
należy koniecznie zaradzić. Trzeba też zapro­
testować, ażeby przy wyborach do parlamen 
tu nie wprowadzano pruskiego systemu „geome- 
tryi wyborczej". Niestety, Prusy kroczą na czele 
Niemiec. Pruski system znać także w tem że obieca­
nych ustaw, jakoteż ustawy o odpowiedzialności 
ministrów, nie wprowadza się w życie. Tak sa ­
mo postąpiono z przyobiecaną ustawą o rozgra­
niczeniu okręgów wyborczych. W głosowaniu 
odrzucono wniosek wolnomyśmych i posła Chrza­
nowskiego.

Praga 9 m arca N arodni L isty  donoszą z 
Petersburga jakoby zabójcą w. ks. Sergiusza był 
jeden z książąt Oboleńskich. Wiadomość ta nie 
wydaje się być prawdopodobna.

Petersburg 9 marca. Petersburska Ajencya 
tel. donosi, że pogłoski o chorobie rosyjskiego 
następcy tronu są bezpodstawne.

Petersburg 9 marca. W czoraj oodpisano 
traktat rosyjsko-bułgaiski

Rzym 9 marca. Papież odbędzie 27 bm. 
konsystorz dla mianowania nowych biskupów.

Madryt 9 marca. Minister spraw zagrani­
cznych Villa Uruzic zaprzecza pogłoskom o po­
dróży cesarza niemieckiego i króla angielskiego 
do Hiszpanii.

Londyn 9 marca. Pobyt ks. Ferdynanda, 
który zabawi tu do piątKu, ma charakter ściśle 
prywatny. Oznacza on pewne zbliżenie się oby­
dwu panujących, między którymi do niedawna 
panowały naprężone stosunki, skutkiem czego ks. 
bułgarski, jakkolw iek spowinowacony z dworem 
angielskim, nie brał udziału w uroczystościach 
koronacyjnych króla Edwarda.

W powrocie z Londynu odwiedzi ks. Fer­
dynand króla włoskiego w Rzymie.

Londyn 9 marca. Dla Transwaalu wydaną 
zostanie nowa ustaw a o reprezentacyi kraju, 
om awiająca znaczne ro z s trz e n ie  dotychczaso­
wej ustawy wyborczej.

Z Królestwa Polskiego
W ostatnich dinacl? wszystkń pisma w ar­

szawskie pomieściły artykuły, mniej lub więcej 
jasne i wyraźne, nawołujące społeczeństwo do 
spokoju i trzeźwości. Najkrótsze, ale za to naj­
dobitniejsze i najwyraźniejsze takie wezwanie za­
mieścił D ziennik dla wszystkich  który od 1 m ar­
ca przeszedł na własność p. Jana Jeleńskiego. 
Pisze on : „Ludu warszawski ! Wierzysz ty w 
Boga i kochasz ty swój kraj? Jeśli wierzysz i 
kochasz, to nie daj się brać na plewy ani pru 
skieh intryg, ani Bundów żydowskich, ale wróć 
do swej pracy uczciwej — i pozostań takim, j a ­
kim byli twoi ojcowie i praojcowie : katolickim, 
polskim. Ludu warszawski ! ty dobrym jesteś w 
gruncie, tylko do obałamucema łatwym niesły- 
i:h .nie, a tu, jeśli kiedy, to dzisiaj trzeba konie­
cznie rozum własny mieć..."

(Telegr. Gaz. Nar.)
Szczakowa 9 marca. (Tel. wł.). W W ar­

szawie zapewniają, że nowy jenerał gubernat. Ma­
ksymowicz pochodzi ze szanowanej ruskiej ro­
dziny, jest człowiekiem gorliwym o dobro służby, 
sprawiedliwym i aoDrze wychowanym. W W ar­
szawie uważają jako aw antaż że Maksymo­
wicz jest bezżenuym, dały się bowiem we znaki 
rodziny dwóch ienev ał-gubernaforów a m ianow i­
cie Hurki i Czertkow a.

Lzłonków depntacyi, którzy już przybyli, w 
Petersburgu w kołach rządowych przyjęto nadzwy­
czaj chłodno. Powodem tego strajk szkolny i 
agitacya w sprawie gminnej

Z  I to i s y l .
Petersburg' 9. marca. Radca K beko przy­

ją ł redak to rów : ilacefiry  (warszawskiej) Soko­
łowa i Frajuda  (petersburskiego). W rozmowie 
z nimi rzekł, że nieprawdziwą jest pogłoska, iż 
dla pism w językach nierosyjskich wydawanych 
tu ma pozostać cenzura prewencyjna. Na razie 
kom.sya rozważa wyłącznie sprawy pism rosyj­
skich, ale przyjdzie kolej i na gaze‘y w innych 
ję/.j kuch redagowane i zniesiona będzie też dla 
nich cenzura. Kobeko przyrzekł, że wówczas za­
prosi redaktorów pism judaistycznych.

P e te rs b u rg  9 marca. Pet. Ajencya telegr. 
oświadcza, że doniesienia dzienników, jakoby 
prezydent komitetu ministrów Witte wręczvł pro­
śbę o dyuiisyę, są zupełnie fałszywe.

Nr. 57

Na Kaukazie.
Erywan 9 marca. (Pet. Agencya). Zaburze­

nia pomiędzy Mahometanami a Ormianami po­
wtórzyły się wczoraj przedpołudniem ; kilka osób 
zraniono. Po południu duchowni manometańscy 
i ormiańscy wspólnie odprawiali mszy żałobne za 
dusze poległych, poczem duchowieństwo, urzędni­
cy i wiele wybitnych obywateli odbyli procesyę 
po mieście, usiłując przez to wpłynąć pojednaw­
czo na ludność.

Berlin 9 marca. Loeal-Anzeiger donosi z 
Baku, że polieya i administracja rosyjska po­
szczuły Tatarów przeciw Ormianom i wydawały 
Ormian w ręce tatarskie. I  tak zdarzyło się, że 
patrol policyjny prowadził 4 Ormian, aresztowa­
nych. Po drodze patrol spotkał uzbrojonych 7'a- 
tarów. Polieya zaczęła krzyczeć do Tatarów: 
.Patrzcie, oto są Ormianie, zabierzcie ich i za­
bijcie". Tatarzy rzeczywiście rzucili się na nie­
szczęśliwych Ormian i zamordowali ich. W do- 
machi ormańskich nietylko zdarzyły się zabójstwa 
ale zwyczajne morderstwa i to pod dozorem i 
przy asystencyi kozaków i policyi.

Pewien bogaty Ormianin nazwiskiem Bała- 
bek Katajew bronił się przez dwa dni w swoim 
domu przeciw oblęgającym go Tatarom. Bez- 
ustanku telefonował on do generął-gubematora o 
pomoc, jednakże gubernator nie dawał mu ża­
dnej odpowiedzi. Po 2 dniach, kiedy naboje Ka­
tajewa się wyczerpały, a służba była pomęczona, 
żona jego i dzieci schroniły się do piwnicy, gdyż 
lada chwila można się było spodziewać, że Ta­
tarzy wysadzą bramę i  wpadną do wnętrza domu. 
Kzeczywiście Tatarzy -wysadzili bramę, zabili naj­
pierw 9 strzaianr gospodarza domu Bałabeka 
Katajewa, następnie całą służoę, a wreszcie wpa­
dli do piwnicy i wymordowali żonę i dzieci K a­
łajewa.

Tak samo i w innych domach srożyli się 
Tatarzy w sposób niesłychany, zamjaii wszyst­
kich, nawet małe dzieci, a w końcu podpalali 
domy. Liczba ofiar doszła do 1500 zabitych, nie 
licząc rannych.

Ormianie widząc, że nie dadzą sobie rady, 
płacili małym oddziałkom żołnierzy po 50 do 
100 rubli, ażeby w ten sposób uzyskać opiekę 
wojskową

Gapon.
Paryil 9 marca. Gapon wydał znów pro- 

ktamacyę tym razem zwr coną do ludności wiej­
skiej. Gapon w tej proklamacji występuje je­
szcze gwałtowniej przeciw carowi, niż w po­
przednich odezwach.

Wojna.
Telegramy „Gazety Narodowej-*.

KLĘSKA RÓSYL
Toi 1) 9 maret . (Biuro Reutera). Ruro- 

patkln widocznie Jest pobity. Bitwa ta była 
rajkrwawozą z całej wojny.

Londyn 9 marca. D o Timesa  donoszą 
z Petersburga pod datą wczorajszą: Do Carskie­
go Siołe dziś po południu nadeszły poważne wia­
domości. Kuropatkin doniósł, że wielkie siły nie­
przyjacielskie znajdują się na północn, zachód 
o d  M u k d e n u  i z m u s z a j ą  g o  d o  b e z ­
z w ł o c z n e g o  o d w r o t u .

Londyn 9 marca. Du Tim esa  donoczą z Pe­
tersburga pod daią wczorajszą: Strały Rosyan 
podczas pierwszych 10 dnf bitwy pod Mukdenem 
wynosiły według urzędowego obliczenia 38.000 
ludzi, w tem 830 oficerów.

Mukden 9 marca. Pet. Agencya tel. donosi 
8 bm. o godz. 10 przed południem; Na północny 
zachód od Mukdenu silna kanonada nie-ustaje, 
mury domów w Mukdenie aż drżą od naporu 
powietrza Bitwa szaleje na grobach cesarskich.

Mukden » marca. (Pet. Ag.). D. 8 bm. 11 
przedpoł. Wahtt. na zachód od Mukdenu trwa 
od 3 dni. Wojska rosyjskie cofają się ze swych 
pozycyj nad rzeką Sza i na lewem skrzydle ku 
linii ufortyfikowanej nad rzeką Hun. Japończycy, 
dążący ku Mukdenowi, koncentrują się. O d- 
d z i a ł y  j a p o ń s k i e ,  posuwające się na 
północ od Mukdenu, z b l i ż y ł y  s i ę  d o  
k o l e i  a ź  n a  3 w i o r s t y .  Pociski ich 
godzą już w kolej.

Paryż 9 marca. Echo de P arts  otrzymąje 
depeszę z Petersburga, datowaną- dziś godz. 2 m. 
25 nad ranem: Właśnie nadeszły telegramy z
placu boju, donoszące, że K u r o p a t k i n  
z m u s z o n y  z o s t a ł  d o  o p u s z c z e ­
n i a  s w y c h  p o z y c y j  w centrum i na 
prawem skrzydle. Opuszeza on Hnkden i cofa 
się do Tlellnu. C z ę ś ć  a r m i i  c o f a  s i ę  
p r z e z  F u s z u n .

S y t u a c y ę  K u r o p a t k i n a  uwa­
żają za n a d z w y c z a j  k r y t y c z n ą ,  al­
bowiem Japończycy usiłują odciąć kolej na pół­
noc od Mukdenu i w ten sposób uczynić o d- 
w r ó t  p r a w i e  n i e m o ż l i w y m .  Spo­
dziewają się jednakże, że zmęczenie Japończy­
ków powsnzyma ich od dalszego pościgu.

Tokio 9 marca. (Urzędowo). Oyama donosi 
d. 8 bm., że Rosjanie zostali pobiel we wszyst 
kich kierunkach. Dziś (tj. we (rodę) rano mieli 
oni -ozpocząó odwrót. Armia japońska ściga nie­
przyjaciela energicznie

Londyn 9 marca B. Reutera otrzymuje 
następującą depeszę z Tokio pod datą dzisiejszą : 
Straty Japończyków w ostatnich walkach 
oceniają na 50.000 ludz., zaś ogólne straty 
obn stron ua przeszło 1 0 0 .0 0 0  ludzi.

Japończycy odcinają obecnie kolej ze.azną 
na północ od Mukdenu, tak, że P o s y s n o m  
d o  o d w r o t u  p o z o s t a j e  tylko s z o s a  
i m a ł a  k o l e j  żeiazm Fuszun-Tielin.

Londyn 9 marca. Tutejszt dzienniki do­
noszą , że K u r o p a t k i n  c o f a  s i ę  w 
p o p ł o c h u  k u  T i e l i n o w i .  Zanim je­
dnak zda a dojść do Tielinu, musi stoczyć walkę 
z armią japońską, która się składa z wojsk świe­
żych i wypoczętych.

Londyn 9 marca. Do^B. Reutera telegrają 
z Tokio pod datą dzisiejszą: Japończycy od­
cięli połączenie kolejowe na północ od Mnk- 
denu.

Berlin 9 marca. Tutejsze pisma otrzymały 
wiadomość, że upadku Mukdenu należy się spo 
dziewać lada chwila i że położenie Rosyan pod 
Mukdenem jest rozpaczliwe. W nocy z d. 7 na 8 
marca Rosyanie pod osłoną ciemności nocnych 
porzucili swoje pozycye nad Gzaho i cofnęli się 
ku Mukdenowi a Japończycy poszli zaraz w po­
ścig za Rosyanami, wskutek czego odwrót Rosyan 
przerodził się w bezładną ucieczkę.

Berlin 9 marca. Loccd Ajnzeiger donosi 
z Petersburga, że wiadomości z pola walki, wy­
wołały zamęt w sferach rządowych. Zajęcie 
Mukdenu oczekiwane jest lada godzina. Na dziś 
zwołano do Carskiego Sioła naazwyczajną radę 
wojenną celem rozpatrzenie pytania czy rależy 
wojnę dalej prowadzić? Wśród partyi konserwa- 
trwnej wprawdzie panuje prąd za tem, aby 
wojnę prowadzić dalej, lecz bitwa pod Mukde-
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nem, którą obecnie należy uważać za przegraną 
przez Rosyan, sprawiła, że w sferach, zbliżonych 
do cara i obu carowych, przechylają się na stro ­
nę pokoju.

Fskadra bałtycka.
Paryż 9 marca. Temps donosi z Tan-pa­

rn o , że cała rosyjska eskadra opuściła wody 
Madagaskaru, by płynąć z pow.otem do Dżi- 
butti.

To i owo.
Jedno h  drugie.

Panna S. jest bardzo zadowolona z krytyki 
awojej powieści.

—  Ależ krytyk odmawia j*j wszelkii£o ta­
lentu.

— Istotnia, lecz natomiast nazywa ją „młoaą 
auto m ą".

Dział rolniczy.
« Doroczne zebranie Tow. rolniczego kra­

kowskiego odbędzie się w dniach 27 i 28 bm.

Z rynków towarowych.
ftemk rolalesj we Lwowie.

Lwów dnia 9 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

Waluta koronowa.
Pi zenica gotowa od 8'60 do 8'70, ps lenics na 

termina 8*85 do 8*50. Żyto gotowe 640 do 6 60, żyto, 
na termina 3.35 do 6-50. Owies obroczny potowy 7-30 
do 7-60. Owies obroczny na terminy 7.10 ao 7'40. Ję­
czmień pastewny 6'90 do 7-10, jęczmień browarniany 
7-50 do 8'—. Rzepak 1L25 do 11 '50. Lnianka 0.— d* 
0-—. Groch pastewny 7-25 do V-50, groch do gotowa­
nia 7-80 do 10-00. Wyka 9-50 do l i  OO. Bobik 7 75 do 
8*15. Hreczka 8*25 do 8-75. Kukurudza nowa za oS kilo 
0-00 do 0-00. kukurudza stara 0-00 do 0-00 chmiel 
nowy zt 56 kilo 000-— do COC-—, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwoni 50-— do 80*—, koniczyna biała 
40*— lo  70'—. koniczyna szwedzka 65*00 do 80-00. Ty­
motka 25-— do 82-—

Spi.ytus paritas Tarnopol za 50 litr. newy 
od 43-75 do 44-—. spirytus pariias Tarnopol na te i-  
miny —'— do —•—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowauy 31-75 do 32’00.

Badapesst dnia 9 marca. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę nairwiccień 19 dh 
do 19-66, na maj 19-54 do 19*56 na paździor. 17 26 do 
17*28, żyto na kwiecień 15 60—15-62, żyto na paździer­
nik 13-82--13 84, ow ieena kwiecień l*-56—14 58, owies 
na październik 12-20—12*22, kukurudza na maj 15*18 de 
15-20, kukurudza na lipiec 15-20 do I5'2g, Rzepak na 
sierpień 23 40— 13 60.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć zupni : mierna.
Usposobienie: sia.be.
Stan powietrza: śnieżno.
Wiedeń 9 marca. Cukier 35-30 do 85*3i 

(stale). — Nafta galicyjska 47-60 do 48-80 spirytus 
47-80 do 48 00.

Dział ekoitbmiczhy
Em isja renty koronowej. Minister skarbu 

poruczył emisyę 4-procentowej rentj Koronowej na 
90 milionów koron po kursie 99 za 100 następują­
cym instytucyom: pocztowej Kasie oszczędności,
Bankowi rotszyldowskiemn, Bodencreditanstalt, sa- 
ki&dowi kredytowemu, Bankowi anglo-austryackiemm, 
Bankvereinowi i Laenderbankowi.

Z powodu tej emisji piszą z finansowych kół 
wiedeńskich: Kurs osiągnięty przez ministra skarbu
przy emisji renty koronowej 99 za 100, uważąją w 
kołach fachowych za niezwykle wysoki. Renta koro­
nowa 4 prc. stoi dziś 100' ’4, tak, 2e róż mer w kur­
sie wynosi tylko l 1̂  prc.

Grupa banków, którt objęła powyuzą emisyę 
żądała od rządu przyrzeczenia, że na pewien czas 
powstrzyma się od wydawania aowej renty na targ 
pieniężny, lecz rząd na taki warunek sie wie 
ugodził.

Z rynków pieniężnych.
N ledeń 9 marca. (Telegram „Gasety Na­

rodowej11). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 00 
popołudniu. Akcye austriackiego zakładu aradyto- 
wego 679 73, w ęgienm ego zakładu kredytowego 791*50 
Anglobanku 198-60, Unionbanku 558-30, Banku dlr 
krajów koronnych 467 76 Bankvereinu b66'50, Boden- 
creaitu 1043-00 galicyjsk lego banki hipotecznego 547*00 
kolei państwowymi 666-75 kolei południowej 9801), 
tramwaj u A. —*—, B. — • —, kolej Elbenthal 424- Ó 
kolei północnej 55-90 kolei czerniowieckiej 59000 al- 
piny 520 50 Kima Muranya 539-—, praskiego towa­
rzystwa Żelaznego 2580-00 fabryki broni 57700, tureckie 
tytoniowe 842-00, galicyjskiego karpa iziego Towarzy­
stwa naftowego 1072, oblig. węg. indemniz. 98-26. 
renta majowa iu0'30, austryacka renta koronowa 
100-40, węgierska renta Koronowa 98'26, 66-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99*85, 4-procenluw* 
lis ty  banku hipotecznego 98.90, 4 i pół procentowe 
listy  banku krajowego 100-70, 5-procentowe listy  Ban 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99.60, 
4 i  poi prc. Banku kraj. 10201 5-procentowe komu­
nalne oblikacye Banku icraj. 102-40, 4-procentowe ga­
licyjskie ouligpcye propin- 180-05, 4-procentowe gallc- 
pozyczki k-i jowe z r. 1893 10020, 4-procentowa po­
życzka m iast. Lwowa 97-80, losy tureckie 141*— 
marki 117*27, ruble 253—.

B e r l l l  9 marc. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85 35 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus —• . Austryaokie kredyty 213-—. Disc 
Commanoit. 191-70.

P a r^ L  dnia 9 narea. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa rentalOO-47. Mąka 2t»-05.

P rM klnrt dnia 9 marca. Giełda zagra­
niczna. Austryackie kredyty 213*70. Kolej państwowa 
—*—. Alpiny —-—. Disconto 192-30. Laura —•—.

K A B E S Ł J lN E
(Za tę rubrykę Redakoyc nie odpowiada.!

Skrzepniecie żyf (phlebite;
Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz­

niejszego wyniku phlebitu, jeżel: się chce usunąć 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio­
nego phiebiiu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek EIixiro Y irę ln li, który przywróci krąże­
nie ki wi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride 2, rue de la Taoherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera i ‘Wewiór- 
skiego. — Opis wysyła się bezpłatnie.

Panie wiedzą najlepiej, jak ważuą jest 
piękna, świeża twarz, jaką moc i skarb to oznaeza, 
jaką zaletę to stanowi dla pięknej pani. Nie wy­
starcza jednak sama piękność kształtów ciała, naj­
ważniejszą jest czystość cery nie splamionej piegami, 
gładkość i świeżość policzków. Znakomite panie i 
artystki zawsze uznały, że przy stałem używaniu 
prawdziwe angielskie mleko ogórkowe Balassy jest 
jedynym kosmetykiem, który już po ? —3 razach u- 
suvih wszelką nieczystość twarzy, wyrzuty, wypryski, 
piegi, plamy wątrobiane, stłuszczenia, wygładza 
zmarszczki i fałdy i wytwarza białość, świeżość i de­
likatność. Flaszka 2 k. do nabycia w aptekach, 
wysyłka pocztowa C. Balassa, apieka Budapeszt, 
ErzseLetfalva.

Przyjechali do Lwowa d. 9 mrret
Hotel E uropejski Alberta Szkowrona). J. 

Inulie z Korolowki, dr. Kiesler z Czerniowiec, K, 
Drohowski z Kamionki, dyr. Szumski z Borysła­
wia, M. Sk.j-zyńska ze Szwejkowej, M. Morawska z 
Lujdamec, M. Szczuka z Warszawy, J. Kramarzow- 
ska i dr. Ehrhch z Przemyśla, -J. Koblicha z Wie­
dnia, W. Jasa Chamiec z Wołynia, Z. Wolfart z 
Demnii, dyr. B. Heller z Borysławia, P . Frankow­
ski ze Scbodmcy, ks. h\ Borowski z Koehawiny, A. 
Kuuz z Podwsrbea.
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Pierwszy debiut.
Hamoreska

Ani nadto urodziwa, ani wyżej wiedzą bie­
ży... Ot, w oczętach kilka iskier! Ot, na licach 
szkarłat św ieży! Ot, figurka, ,jak toczona... świe­
żość. młodość, wiosny puchy... Tylko nieco po­
spolite zachowanie jej i ruchy ; tylko wcale nie­
liczenie brała każdą śpiewki nutę i paluszki od 
igiełki miała brzydkie i — pokłute.

A poza tem była biedna... Ubożuchne na 
niej szatki, starej mody kapelusik, na bucikach 
same łatk ... Zazdrościła szat strojnisi, kiedy w 
szwalni ją  ubiera i lubiła bardzo długo stać przed 
sklepem — jubilera.

•la poznałem to biedactwo — mniejsza o to. 
Dość. że wkrótce moja Liii już chodziła w no­
wej sukni i zarzu tce: że buciki miała całe, ka­
pelusik lepsztj ceny i — że jakoś tam odkryłem 
wielki talent w niej dla sceny...

Czasem śpiewką tak zadzwoni, jakby w 
krtani tej maleńkiej tkwił dzwoneczek czarodziej­
ski, co wydaje srebrne dźwięki...

Czasem slipki całe w iskrach i twarzyczka 
w ruchu wszystka — że z powłoki nieudoluej

aż wybuchła z mej artystka, i ta siła nieśu-iado- 
ma, co w żywiole się ukrywa, niespodzianie się 
na zewnątrz z młodej piersi wydobywa...

Gdym jej zam iar swój wyjawił, aż pobla­
dła przelękniona i niezwykłem się wzruszeniem 
rozkołysał m armur łona. Oczu chabry tak zalśni­
ły, że z podziwem ua nią patrzę...

— „A ch1 — szepnęła — jabym chciała... 
bardzo chciała być w te a trze !“ ...

— „No, to będziesz, mój kociaku ! — od­
powiadam, rad niezmiernie, że ją  trwogą nie zdej­
mują artystycznej doli ciernie...

A nazajutrz metr muzyki już ją  uczył bić 
w klawisze: a za tydzień śpiewne trele już
facyatki mącą ciszę: a za miesiąc imć pan An­
zelm, aktor stary, pijak troeha, już wykładał rolę 
„Klary* i „Czy Marya ciebie kocha?* : wreszcie 
pewien metr taneczny u c z y ł  robić pląsy dziar­
skie...

Wprawdzie wszystko to zjadało honorarya 
dziennikarskie: wprawdziem w starem  chodził
palcie i miał w butach czasem, luki ale tru ­
dno; — bez poświęceń niema wstępu w kraje 
sztuki.. Dużo uczyć się powinien, kogo świat sce­
niczny kusi...

Furda palto i kam asze! Liii byc. artystką — 
musi I...

| Lecz czy mistrze nieudolni, czy leniwą też 
! pupilka — dość, że jakoś szło niesporo przez 
j miesięcy pierwszych kilka i choć wszyscy uczą, 
i uczą, choć się grosz obficie leje, moja przyszła 
! prymadonna nic a  nic mi nie mądrzeje!...

Lepiej z głosem, bo do śpiewu rozum pono 
j niepotrzebny !... Brzmi w gardziołku jak  dzwone- 
jczek, coraz bardziej dźwięczny, srebrny...

Więc zważywszy z imć Anzelmem różnych 
i raoyj ze ćwierć setki, orzekliśmy, że dziewczyna 
! będzie „divą“ z operetki..

— , Sztuka dzisiaj — prawił Anzelm — to 
nie dawne cyganiątko, któreś ongi zadowalał, jak 
kopciuszka, byle grządką...

W ystarczyło: czytać trochę, mleć językiem 
nienajgorzej, w sercu dużo mieć zapału... Reszta 
była w .iskrze B ożej1'...

Dziś w królestwie Melpomeny inne prawa, 
inne mody! Jakieś głębie i nastroje, jakieś szkoły : 
i metody! Jakieś chore trza wzruszenia w hi-J 

I steryoznym wzniecać Uumie... Strzępić język w 
i jakichś sztukach, których dyabeł nie rozumie : j 
mózg wysuszać ns symbolach, charakterach,

! każdem słowie — i mieć w sercu — bardzo j 
mało, za to znacznie więcej — w głow ie!... Istne 

! kpiny z publiczności! Mdłe porywy, loty karle!...]
Każ no proszę... „imbirówki*, bo mi... tego... 

zaschło... w gardle... i

„No, a widzisz w operetce zgoła inne są 
w ym ogi: bardzo dużo błaznowania, ładna gęba, 
głos i — nogi ; wabik w oku, smaczne kształty, 
„sznyt* w kankanie, „pieprz* w kuplecie — a 
tryumfy zapewnione i największy rozgłos w świę­
c ie ! Nie potrzeba żadnych „iskier*, ni rozumu 
lać do główki!...

Liii będzie w operetce!... K aż-no proszę 
„imbirówki".

*
Nie trafiły mi do serca te wywody Anzel-

mowe, więc też zgoła inne rudy mojej małej
kładłem w głowę:

— Nim przeminie — tak jirawiłem —
twej młodości ranek chyży, ucz się, ucz się,
mój kociaku! Pnij s ię , pnij się — byle 
wyżej!

Geń swój talent, gdy nim duszę los, jak 
chryzm em , ci namaścił... Ciężko zgrzeszył, 
kto go w sobie, miast wyszczytnić zaprze­
paścił ! “

Moja Liii słucha, słucha, czasem wostchnie, 
czasem ziewnie...

Raz, tyradą snadź znudzona, odburknęła 
nawet gniewnie :

— Dość już, dość nam tej nauki, co mi 
psuje młodość całą! Rano lekcya, w wieczór lek- 
cya, w dzień to samo — jeszcze m ało!

Gamy śpiewać i grać każą! Czytać książki 
nudnej treśc i! Siedzieć w domu, nie znać świata, 
.jakbym miała lat — trzydzieści.

Nie chcę tego! Nie chcę dłużej w takiej 
nudzie życia traw ić! Mam dopiero lat ośm- 
naście — chcę się bawić! Słyszysz? — 
baw ić!! !...

— „Ależ, Liii..."
— „Żadne „ale*!
— „Twoja przyszłość...1'
— „Dzięki za mą !“
— „Przecież..."
— „Cicho!*
— O. przepraszam!"
— ..Żegnam pana!*
-  „Żegnam pan ią !“

Ja dwa słowa — ona cztery — ot, zwy­
czajnie, jak kobieta... Wreszcie wybuch, jak tor­
pedy •!

— „Kornedyantka!“
— „Wierszokleta*.
Po tych słowach przyszły czyny i z mi­

łosnych scenka kronik :
W epilogu — łzy i sjiazmy, potem spokój, 

no i zgoda — wreszcie wniosek, że.,. jednakże... 
tłuc wazony — wielka szkoda !

(Dok. nas .)

Węgierskie wina Vi!lany ■

„Iherapia14
L m o e a  s tn e y a  k lim a ty c z n a  m a rs k a  
- z sk ł.i iG m  w o d o lfe /n le z y m  k ą p ie ­

low ym . o rło -ied y ezn y o i P d

w Ci kwen cy
nad Adryatykiem

k o ł o  R l e k l  < F iu m « ).
Znakomite urządzenia do zabiegów ieo** 
niczycb ^fizykalnych** —  wyborna kuch­

c i i polaka. 157
Prospekty na żądanie wysyła lekarz 

zakładowy
D r .  J a n  R e g i p c

em ordynuje w Rom anow ie). I

Z a rz ą d  w in n ic  O k n ie  r e i  w Sifclos k o lo  
V łH ituy p o łu d n io w e  W ęg ry ) 

rozsyła w op ite tn o w . naczyniach oko ło  4 ‘/jI 
l i t r a  z a w a r to ś c i ,  jako próbki za pobra-j 
niem porzt., opłacone po rto  i cło. do«ko-| 
n a l- » :ao  g diinntowe, czerwone 1 lb  bi»ł«,i
Ki/lin^' . . . - ....................... po z! 2*8o]
R u ste r  c wyskoki słodki złoty

albo czerw ony „ „ 4’— 1
Tokaj (w y s k o k ) ............................,. „ lO’—
S a m o ro d n rr .................................... ......  „ S *—
Śliw ow ica stara, doskonała . . r 5 5°'
W ó d k a  p ę d z o n a .................................... ....... 5 —
Cognic s t a r y ................................ ...... „ 8*—

C ennik  d la większych odbiorców bez-i 
płatnie. Z rc e z n i / .a s tę p e y  (chrześcijanie): 
b ęd ą  w szęd z ie  p -z y ję e l ,  w edług obrotu 
atałe miejsce. J9 3

Wodociągi Ggr*ewawa, studnie, pompy, łazienki, 
motory ropi?e

f i  
-1

uhWSKi, I I I  I Si.
B D iro  t e c h n i c z n e ,  L w ó w , K o p e r n i k u  1 5  a

Wszelkie urządzenia mechaniczne.

Praw dziw y t y l k o  w v e c * > „ jepij Diutu mg j««*t / . j m u i < a r t . K ą  z a ­
drukow aną j»W poniżaj v* polor;Ms»łi uyin i m arnym , n rttym  rzo

DROBNE 001  OSZEM  A
po 9  et od w yra in .

P i e r n i k i
do wódki, pikantne, po 1 0  k . paczki, m a ­
po 3 0  i 4 0  h. flaczka, doskonałe] domowej

roboty. D w ó r  Ł a p s z y n , B rz e ż a n y .

Zarząd pasieki Kraitsklego
w Je r J e rz a n a e t i  a d  ( z o r tk o w ,  wysyła
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 *ktl 
fclaw ankacl, w saystko o p łatn ie  po cenie 
7  kor., i miody p itne i owocowe odsacie- 
gólnione na k ilk u  wystawach w 5 -Wl. bla- 
szankach w cenie od 6  kor. ao h a ł. do 6  
k o ’. 8 0  hal ( onniki na żądanie bezp łatn ie  
i franco. 2

Kupna majątku U ifp Z k
gów, posznknję. Pośrednictw a nie wyklu 
czam. A ita n , K o zin a, poczta Jsznpol. 

i8q

Karbownik szyn rolniczych, r >b
r ó w n i e ż  rym ar-tw o, poszukuje posady od 
1 7  kwintnia b. r  Kazimierz Polij. L tewko 
p .c -t.i K o m im o . 3>

Zarząd Ogrodu w O le jow i*  mi
513 sprzedał ce

b ilki Ligonii Wielkokwiatowej, dobierzne 
w pięknych koio. ich, p<> 2.1 hak sztuka.

19* __________ _

Doiac p >c p ry e w y //-n tiy .

W .  M A A G E H A
p ra w d z iw y , «><**•■' w r t o n ;  ?(i(J

w. r «̂
T - A

tran z v„atr
(w prawnie »śtri4Ż cnftlL  (.pakowaniu) 

ż ó łto -z ie lo n *  flaszka. k. 2  
b l& ło -z id c n a  „ k . 8 .

Wilhelma Maapera, w Wiedniu,
Przez pi»rwazn znakom itości m edyczna zbadauy 

i z powodu w ie lk ie j  s t r a w n o ś e l  przodewsz. rtku>in 
dz'eointn zalecany w szystkich tyc-h wyp-.idkacb, 
w których wak*7 «a«n< jf-st o g ó ln e  w zm o cn ien ie  
c a łe g o  o r g a n iz m n ,  a  z w ła s z e z o  w c h o ro b a c h  
p ie r s i  i p ln e .  dU  p oprnw -ien ib  soków, o czy szcze ­
n ia  k rw i itp
P o  n a b y c ia  w e w s z y s tk ie h  a p te k a c h  J h a n d la c h  

k o rz e n n y c h  m o n arch ii anstro-wręgierak i ej 
Głównv skG d  dla A n s tm  

p  M łA G E R . W lc n  I f I / 3 .  W p im a rk t  8. 
■ ^ " N a ś la d o w n ic tw o  będzie sądow nie ścigane T3&

Hotel Bristol 1 ł» ię t ro .  Teatr rozmaitości.
W y g t ę p  n a j l e p s z y c h  * 11  a r t y n t y c z n y c h .

180 C o d z i e n n i e  2  n o w e  s e n s a c y j n e  k o m e d y e .

W zory anonsów
dla wszyfitkich gtłęzi przemysłu i wskazówki co Jo  wyboru odpowie 
(inieb dzienników, pism, d o s ta r c z a  bezptałnie Ek^pedycya anons w 

H ndolf K o s s t . W iedeń I., Seiier rt&tte 2.

*9 ł ' Ir, em

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. (lira iii ca w Zakopanem
o tw arty  o»ły rok. -  C entralne ogrzew anie. — Ś w iatło  e lek try - 
ozne. — K analizacya. — W odociąg. -  Nowo urządzone ła z ie n k i.— 
Ceua od osoby 8 koron dziennie z oałem  u trzy m an iem . — Pro-

sp ek ta  na  żąoanie.

Ruch pociągów kolejowych
• b o w l ą z n f ą e y  z  d n i e m  2 0 .  l l p c a  1 0 0 4  r e k u .

(C zas ś ro d k o w o  - e u r iip e js k D .

POCTAłJ

Kawiarnia Amerykańska
61 p rzy  n l T r z e c ie g o  M jiJ i 1 11, w e  L w ow ie .

C o d t le d n le  k o n c e r t  m m y k i  w o jn k o w e j . Pocrątrh » gods. «j weczór.

P n  i f ł i i - n  L  gospodarski poszukuje 
l O  I U L i ł  l» posady su r , u. A d re .:  Po
m ocnik g spodatiiii W  O. poste re s ta r tt  
K ntcm yja  3 1

zawoitowy postukuje 
d tieriaw y do 40O m. 

z gorzelnią lob b jz. Zgłoszenia: ^J ts trzęb
oki — Ci^zmnów-. .TO

6us odarz

70- etfli starzec
ch irob.*, b=t titnym naia  i sposobu d > iy  
ci-, up ras 7.i serca ln u ł iwe o łaśkswe 
wsesreif.— a;. R r-żb iarsha 1 . la ,  w podwó- 
rz i drzwi Ź

Koniczynę czerwoną.
białą szwedzką, lacernę francuską — ty ­
m otkę, bu aki pas'ew nr — wszelkie nasio­
na i z h o ia  ja re — pod kontro lą krtjow ej
8  .acv;. bot.ar.iuLno-rolni»:tej we Lwowie —

ĵ u tet Nawozy sztuczne
i Tom asynę wagonami i w mniejszych ilo 

ściach dostarcza najtaniej 1 9 0

Dom H andlow y
d la  roinlctff* i priemjsłu,

K t L w o w ie  n l J a ^ ie l lu ń ś k a  1. 3 .

Pisarz lub ekonom
pod zarządem , z n iższą szkołą 
dub lańską, z d ła is z ą  p ra k ty k ą , 
t  ehlubnem i św iadectw am i, po­
szukuje  m i e j s c a  na ntół od 1 k w i e  

tu ia. — Łaskaw e zg łoszenia pod 
a d re se m : P isarz ekonom iczny na 
obszarze dw orskim  w M aehowej, 

poczta Pilzno. 181

X  
X 
X 
X 
*
X 
X 
X
u  u
X X * K * K X X * X ttt t t t* t t* X X K X * t X

Ilia Miejską Wystawą Okazów
P r z e m y s ł  a  k r a j  ©  w  e g c

P l a c  H a l i c k i  1 II (daw niej p a ł a c  B ie s i& d e c k i c h ) ,
nadesłano oprór.s innych okazów mebli

k lik a  pięknych mahoniowych garniturów salo­
nowych, todzleż l.ardzo piękne stylowe m aho­

niowe binrko. ,82

M a  j stor  
D ł a ż e j  C i a o i e k

ir B ra lu c lca  b p . G aw lo ir, poiv.
B oohula, 162

s z k l i  d a c h ó
v różnych  kolorach ogniow o i to
;arńz przy  badow ie, k tó re  p o ły ­
ku 1 ni ko lo ra  nie tra c ą  nigdy. 
)  i luou szt. 40 zł Szklił j u t  na 
:ilku kościołach z dobrym  s t a t ­

kiem i p o k ry w ał takow e.

D r. I rjdoi-yic.) ' e u ę J d a

B A L S A M  m Z Q ' Z Q m

1

J u ł  ,am  sok roślinny, jiy r.ący  r. brzozy, j e ; nl i w pn in  
w yśw idrjjem y dziur) r. rn a n y  jes t od u*j Jnw tiioi-zyclj 
czasów juko nam nakoniitew  środek p b ę -n o śe :; j e / d i  jf - 
dn»k ten sok w edl'1 jirzepi^a wynnlazify p rz y w id /o iiy  zo- 
stsn ie  w d re d /e  chemiczni j jak  i b G ru n , w takim  raz ie  
dopiero  zyska p iaw ie  cud jw oy  skutek. 58

Je ż e li wieczorem posm arujem y t arz lub inno m ie j­
sce skóry tym  b iis itn e u i,  to  j n ż  n a z a ju t r z  ra n o  o d p a d a ją  n ie z n a c z n e  
ł a p t e ł e  ze sk ó ry , k t ó r a  s t . j e  się p rz e to  iśu ln c o  b i a ł a  i  d e .Jk a tu e

Balsam  ten w ygładza p o w ita ło  na t/ja rzy  sn ia m serk . i blizny z ospy 
i nadaje  m łodocianą barwę tw arzy , cerze nadaje  liia łi tć , delikatność i św ie­
żość, usuw a w najk ró tszym  czasie p ien i, plam y w ą tro b ie ' e. b lizny, czerwo­
ność nosa, etłuszezem a i w sie lk ie  inne nieczystości. * 'ena d o łk a  7. np sam 
użycia z tr. 1'50. R r .  Ł ongrlela lu y d ło  b e n zo e so w e , na jtago iriie jsze  i najod- 
powisdniejize m ydło ua skórę, um yślnie przyrządzone, p:i 50 e t

D> nabyci*  w każdej w iększej aptece, m ianow icie.: we fjw ow le u Z y ­
g m u n t. R ueker a ;  w K rakow ie u W ik to ra  Ilid y k a  ap t. iv Czerniowcacli u 
OoOehowskiego nast. M ahl apt. S d im ied t & Fnm  n d io troerya; w Tnrnopoi u 
u M areya ih H rły ż iu o w ek ieg o : w Tarnów  je 11 M aurycego A dla.a, N ie s io -
l 0w«k ego ; w B ielska u A lfreda iilum eatJiala  i w ri ogiieiyi A. Hsss.

R  posp . josob.
B p rsy  cb. a r.
9 |  j 2.2
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» o  L w * w a  %
(■» d w o ra e e  g łó m iy )

Tekan. f.Tass, B ukaresztu , K su stan rynopo la), Żydaezow a O elaty - 
n« Jod 1 / 1  Odo 3014), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu, 
C zndina. Serethn , K adow iec, Dorny W atry  i Snczawy 

K rakow a, (B erlina , W ro cław ia , W arszaw y, W iednia, K arlah ad u , 
P m y i), W ieliczk i, Orłowa, N, Sąeza, J a s ła ’ Chabówki, 
/ak o p an eg o  

T arnopola, Borek wji.J^ich, Oreym słowa

Krakowa. (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadn, 
Praffi) Orłowa, Nowego Sęoza, Ó św ięcim a, Zakopanego 
p. Przem yśl, W iellezki, K ym anow a, Sanoka, Ohyrowa 

Inkan. *!zorthowa, K ałusza, D elatyna przez K ołom yję (od 11/8 do 
30/3 w niedzielę i św ięta) Kftrózmftsd (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, P n tn y , Suc-z.awy, Dorny W ytry  (od 1/7 do 31/8) 
Serethn, B erhoaiethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
r’niiwołocz,ysk, (O dessy. Kijowa), Brodów 
J-.ayioczBego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysław ia, Kałusaa 
Sam bora, Chyrowa 
S tanisław ow a, Ż ydaezow a, Potntor,
.1 /worowa
K rak jjw a, (B erlina, W ro«ław ;a, W arszaw y, W iednia, K arlsb ad u , 

P rag i), Zakopanego przez K raków, W ieliczki, S tro i, Orło­
wa, Mezó Lahorez (P«*etul 

S try ja  B orysław ia  ,
iizeaaow 4 , Jarosław ia, Lubaczów*
K o ło m y j Żydsezowa, P o tu tc r , K.óróswezłJ 
i'.&woe»Ji«g'->, K a łu sza . Ohyrowa, B orysław .* K ochaw iry  
K rakow a (B erlina, W ro c ław ia , W iedu ia , K a rlsb ad u , P rag i), N. 

i-ąesa, Jasła . T arn o b n ey n . Rym anow a, Iw oniota, Sanok*, 
Ohyrowa

I,-.ksfi. Csurrkowa, K a łu sza , Zaleszczyk, K ocm ania, Nowosielioy 
i-rtsz Z neskę, Wyżriicy, R w th n ,  Buczawy, Radowice 

Po.i»oołuo/y»k, (Odessy, K ijo ./a), Brodo w, trrtym ałow a, tłu s ia - 
h o p y jzyn ieu , Kosowy

T u ch lt vud 1-5/4 do 30/9), Skolego (o-l 1/5 do 30/9), S try ja, D ro­
hobycza, B orysław ia

Jawor owa
B ełżca, c-oJifcla, Lubaczów *, Rawy rusziej
Bodwisioezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, G rzyrnałow a, P o tn to r, 

y.aleesczyk, E u s ia ty u a , Iw snta yus„., Skały, K opyozynies 
Kraków»i (B erlina, W rocław ia , W iednia, K arlsbadu , P rag i),

O saięeim a, Btichy, Kocm yrzowa, W ieliczki, Orłowa, M ielea 
vj» Dem bica, 8 am tw :>, C byrow a 

Jol a u, i,ydan*ow», N ow osislicy, Serethu , B erhcm ethu, C zudina
Brodiny 1

K taśow * , (B erlina, W rocław ia, W iednia, K a rlsb ad u , P rag i), Za­
kopanego p rze i K raków  (od 25/6 do 15|9), N . Sąoaa, O r­
łow a (od 1/7 do 15/9), Ja s ła , L ubaczow a, Sanoka, R ym a­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa 

Ickan (B ukaresztu), Po tu  tor, z.y daczow a (od 1/5 do 3(^9) C sortkow a, 
H nsiatyna, ktirózm ezó, Nowosielicy, D o m y  W atry , Snczawy 

K iakcw a, (B erlina, W rocław ia, W ied n ia . W arszawy), P ra g i ,  
K arlsbadn , Oświęaim a, W ie lic ik i, L ubaoiow *, T aruobrae- 
gu, Iw onicza, R ym anow a, Sanoka, Ohyrowa 

sum bora , Ohyrowa, S an o k a , Rym anow a, Iw onicza, Ja sła  
Ppil w ćłocrysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyoayniee, Z alesz­

czyk, S : , 'ły ,  I w łihł pustsgo, f lu s ia ty n a  
L * -o czn eg o , (io sz tu ), Cbyrowa, Kałusza* B orysław ia, Kochaw iuy

5-30

8*45
6-50 

8-25 —

8-35

9*10
9-25

10*35
10-45
10-50

2-55

-  3*05

* e  L w o w a  d o
(z d w c r c a  g łó w n e g o )

K rakow a, (W iednia , W 'o  c ła w a , B e-lina , W arszawy RragL 
K arlsbadu), Rotwadowa, Jasfo , (Jujoowki, Z aknuanegó 

J/rzez Rzeszów, Orłowa, Nowsko 5p-za  
tekan, (Ja ss , Biikaros/til, Oonstaney), Korósm-zó (<>d 1/5 do 3u/9) 

Słob. r-mg., Seretu, Berho netbu- Borodlny, Sucnaw r Dor­
ny W itry, Koemani*

Krakowa, (W iednia , W rocław ia, B erlina, P ra g i, K arlsbadu) 
Chyrowa, Posztu, S am bira , Sanoka, WesO Laborcua, 
Rymanowa, Iwon-cza, Jasła , Stróż, Uieloa, O iłi» *  Wi„. 
licski, O sw ięduia

lo k an , ( J .s s ,  Bukaresztu, B o tu atia), Żydaezow a, Potutor, fiórós- 
m-zo, Ozortkowa, Nowosielicy, B rn fin r, R iiu i’, Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/?), 8 .cz ł vy 

Podwołoosysk, (K ijowi, ) lessy), B o i  iw, iCopycsyuiee, r iu s ia t /u a  
Czortkowa

Ław oesnego, t P c s t u ) ,  Drohobycza, B o r/s ła  r,.i 
Jaw orow a
K ratow a, W iednia, W rocławia, Berlina, Hrag i, K arizoada, Uu 

baczowi, Sam bora, Ohyrowa, Roz*i-dowa, \a d o i* e * i. J L ,-  
kojiancgo (v. K raków  ,id 35,0 do L5./9)

Krakowa, (W ied n ia , W arszawy, P ragi, K arlsbadu), Sin-ik*. !tj * 
m zn-w a, Iwonicza, T arnobrzegu , dtróż, Nowego ą» ,,,* >■-
łowa (od 1/7 do t5 | Ó, O iv ięc i u i 

Law oosne/o , Ohyrowa, Borysławia, K ałuss*. O io io ro y  
Sam bora, Chyrow*
Tarnopola, P  tup ir
Osbrniowioe, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosio i«y 
Bełżca, Sokala, hobtezow a, Kawy roz-tiej 
Podw ołcciysk, (K ijów», Odessy), B. n ! )W, K.ipy-zymeo, Oz0 1 1 - 

kowa, Hnriatyna, Skały , [waiiia pusto to , łrzy iu a ł-w a  
(ekan, (B otuazan, Ja ss , B ukaresztu), K ałusza, óydaczowa, Oz >rtto- 

wa, Za(i.;.tz(ay:i, W yżnicy, Koronne/,o, ICocaiauia, *Ji<caj 
W atry , Sucza /z , Nowosial cy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ragi, K a rL b i i u ), J a ­
sła , Chabówki, Zakcpanegu, W.e ioz.n, N, Sącza, Lubić/,o 
Oswi^oimi 

T aehli od 15/6 do 30/9 w łącznie),
Stry ja, Cbyrowa, Borysławia,

Rzeszowa, Lnbtngcw 1. On y:•> wa 
Sam bora, Cayn>«»
Jaworowa
Kołom yi, Żyiiaczow,

W rocław 1.1 , B crllc i, 
óloió-ljaborui.

■isójegn (od 
1 *fi‘) l.łfo -Yi,

l|f) -U A ). 'i 
t%.V 1 ̂  •

t*r„gt,
> ,cz» ,

Krakowa, (Wiednia,
K arlsbadu), Ohyrowa 
Orłowa, O św ijcinia 

2a»woc/,nego, (Peszt. 1), Ohyrowa, Borysław. \  Kałusz*
Rawy rusk iej, Sokala 
Pcdw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśla  (od 1/5 do 30/9 w».). Chyro w z, :J. 4  tgorza 
Ickan , Czortkowa, Z aloszizyk, D eLtyna, Wyżnicy,  N-owmisIIo/, 

Berlioinethu, Czudina, Seret o u, B rodiny, Dorny W atry, S uo z» * j 
Krakowa (W iednia, W rocławia, W arszawy), Cayrow*. tiy .u an j- 

wa, Iw onicza, T arnobrzegu, ( ‘riowa, Wieiiotfci, OUaoówsi, 
Zakopanego (od 1/5 da 24/o i od 1 0 / 9  da 30/4j, J*»ła 

Podwołoezyau, B ralów , Kopyozyaioc, Iw ia ia  p u stig a  IM ilt -r 
S sa ły , U a s ia ty n i. Zaleszczyk, ( i r iy .u a ł ;  •

S try ja
Rawy lu ss ie j, Luoac-.owa (Każ tąj aie U ieli)

I

Colosseum w  i

H e r m a  ih:

P B O h i K A M * .  cd  1. do  15. m a re n :
„D am a w e z a rn jm  jed n o ak tó w k a ze śpiew am i — |
Loa de A rnold , śpiew aozka. — F e rry  e t C esary, p rodukeye 
n a  po tró jn y m  reku. — Hmicel, m istrz  n a  m andolin ie . — ! 
L ilian  Denis, su b re tk a  — Je a n  Paul, kom ik. — f> G wiazdj 
azozęśoia, śp iew y i tance. — U card y  e t W iliam  jak o  „Maks 

i Moryc n a  p lacu sportow ym *. — Steidier, brzuohom ow ca. 
Codziennie o jrodz. 8 wieczór przedstawienie.

W n ied z ie lę  1 św ię ta  2 p rzed staw leu iu  o 4 pop . i o 8 w leez.

N a ów o rz e c  „Podzseiweze" Z d w o rc a  „ P o d zam ese"

' r ~ v m *1 uruoj'i>la, B orek w ielkich, 0  aym ałow s — 6-43 Pcdw ołoczysk (K ijow a, (Hossy), B rodo*, R-opyi;«,uioj, 
tyna, Caortkow*

T arnopola, Potu tor
Podwołoczysk (K ij.w a , Odessy), Brodów, liopyczym ee, Zalesz- 

cayk, Hui,iatyua, Skały, Iw am a pustego, Grzym ałów*, 
C .ijrtkowa

2-15
7-zO

5'0b

^udw ołcczyak, (Odessy, K ijowa), Brodów
I o iiio łoczysk , (Odessy, K ijo w a), Brodów, G rzym ałow a, Husia- 

tyna, Kopy czyni cc, Czortkowa 
ło iłw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Kopyoayniee, Z aleszczyk , Potu- 

te r , Iw an ia  pustego. S sa ły , H u sia ty u a , Brodów, G raym ał.

2-09

( H m

10-63

■ ■ ■ I
i u.ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyctyniec, Z alesz­

czyk, P o tn to r , Iw an ia  pustego, Bk«ły, H usiatyna U 9-211
11-24

■ B

Pcdw ełoeaysk, (Kijowa, U l -ssy), Brodu w
Podrtołoozysk, Brodów, Kopy ozy ui'ue, iwaui* pustego. Skały, 

Po tutor, iluu iatyna, Zaleszoiyk, Grzym ałów*

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ram za u,. — tizas aroiiow o-e iro.iejok. j zst p->Aaiajss /  t
86 minut od czaau lwowskiego. — ZwyicLi ouoty do jasiy i wizalk.ejo iu u j^ i rod-iaja a.Ljty 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy ap. uabywa) laziu* u tnu.-/.* uu u j v :  u o. K. Kjui  p m

stwowych, pasaż Hausmana L 9, pr/.uz caty dztoo

u mmmmm

\dawca i odpowiedziała}' redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

c a

Z  d r a k t r u i  i  iitografli i M i o r a  i S p ó iK i .


